 PSZCZELARZ 
POLSKI i OGRÓD 


NIEZALEŻNY MIESIĘCZNIK Z DZIAŁEM 
MŁODY PSZCZELARZ I OGRODNIK 


Organ: Częstochow. Tow. Pszcz., Krakowskiego Związku Pow, Tow. 
Pszez. Zach. Małopolski, Warszaw. Tow. Pszcz., Wileńsk. Tow. Pszcz. 
i inn. 


"Adres redakcji: P. Łomianki pod Warszawą 
Adres administracji: Warszawa, ul. Złota 4 


Warszawa Kwiecień 1936 r. Nr. 4. 


przyjmowania datków pieniężnych. 
Odezwa Alfonsusa sprawiła w Niem 
czech wszędzie przykre wrażenie. 
„Pom. Ratg.“ pisze dalej: Nam wy- 
daje się bardzo komicznem, że obco- 
krajowiec taką odezwę wydaje. Nie 
W „Illustrierte Monatsblatter für I bylibyśmy nic przeciwko temu mó- 


Jeszcze 
Biennezucht' na stronie 31 z roku wili, gdyby Alfonsus był się porozu- 


wspomnienia 
o ks. Dzierżonie 


1907 czytamy, co w przetłumacze- | miał z kierującemi osobistościami 
niu brzmi: niemieckiemi. Czyni to prawie wra- 
Pomnik  Dzierzona  „Pommer- | żenie burszowania, gdy ktoś ponad 
sche Ratgeber“ (Pismo pszczelni- | głowami w rachubę wchodzących 
cze) w nr. 12 z r. 1906. Zaledwo pa- | korporacji, zarządu niemieckiego 
tryarchę pszczelarzy do wiecznego | rzadzi się. Zresztą plan ten całkiem 
złożono spoczynku, a już ze wszyst- | niedojrzały i nie jasny. Możemy pa- 
kich stron nalegają i upominają się | nu Alfonsusowi zdradzić, że ani je- 
pszczelarze, wysyłając odezwy do | dno pismo fachowe niemieckie nie 
pism fachowych, aby zmarłemu wy- | byłoby odezwy jego ogłosiło, cho- 
stawić pomnik. Ogłoszenie takich | ciażby jej nie był cofnął. Alei z dru- 
odezw na jakie 14 dni po Śmierci | giei strony napastuje się Dr. Kiihla 
Dzierzona jest o wiele za wczesnem. | w tak natarczywy sposób, że ten 
Takie postępowanie niektórych za- | napastnikom zaledwie się obronić 
paleńców, wywiera stanowczo na | może. Na cóż to? Najprzód się na- 
publiczności wrażenie, jakoby | radzać, a potem działać!” 
pszczelarze nie mogli doczekać się Do powyższego dodaje pismo „ilu- 
smierci Ks. dr. Dzierzona, aby tylko | stirte Monatsbliitter für Bienen- 
zaspokoić swą żądzę stawiania po- | zucht“ od siebie: 
mników. Pierwszy wydał odezwę | „Także i  Gerstung potępia 
Alfonsus w Wiedniu i zmobilizował | w swem piśmie to nazbyt gorliwe 
cały Świat pszczelarski. Proponuje | wystąpienie Alfonsusa. Tak dalece 
on wystawienie pomnika w stolicy | byłaby rzecz w porządku, jeśli je- 
Sląska i oświadcza swą gotowość | dnak „Pemerner Radgeber* w dal- 
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szem toku swej powyżej przytoczo- 
nej rozprawy mniema, że niemieccy 
pszczelarze w sprawie pomnika dla 
Dzierzona, właściwie nic nie mają 
do mówienia, ba, ani nawet nic do 
składkowania, to strzela jednak zbyt 
daleko poza cel. Tak — Alois mógłby 
nawet oszczep odwrócić i oświad- 
czyć, właściwie mieliby w takim ra- 
zie słowiańscy, a przedewszystkiem 
polscy pszczelarze pierwsze prawo 
do Dzierzona, bo Dzierzon był pol- 
skiego pochodzenia, w Łowkowi- 
cach słychać bardzo mało polskiej 
mowy, a w rodzinie Dzierzona jest 
polska, a nie niemiecka mowa w 
użyciu. 

Dzierzon sam posługiwał się w 
domu wyłącznie mową ojczystą, 
a dzieci jego najbliższych krewnych 
niemieckiej mowy prawie zupełnie 
się oduczyły. lak bowiem Aliusowi 
doniósł ktoś, kto przed kilku laty 
Dzierzona w jego mieszkaniu odwie- 
dził, a którego te spostrzeżenia bar- 
dzo zdziwiły. Tyle czytamy w „Íl. 
Monatsb. für Bienz. . 

A jednak już w następnym roku 
po śmierci Dzierzona został mu wy- 
stawiony pomnik ze składek pszcze- 
larzy, który został wykonany w 
przeddzień rocznicy zgonu Dzierzo- 
na, ustawiony nad grobem zmarłe- 
go na cmentarzu w Łowkowicach. 

Pomnik ten, jest to krzyż z białe- 
go marmuru na wysokim podnożu 
z tego samego materjału. Na podwa- 
linie wyryty jest napis w języku nie- 
mieckim, o brzmieniu w polskiem 
tlumaczeniu: 

„Tu spoczywa w Bogu wysoko 
ceniony sędziwy mistrz pszczel- 
nictwa, Ksiądz Dr. Jan Dzierzon, 
rycerz etc., urodzony dnia 16 sty- 
cznia 1811. Umarł dnia 26 paź- 
dziernika 1906. 

Spoczywaj w spokoju!“. 

U podnoża podwaliny z przodu 
wyryty napis tego znaczenia: 


„Prawda, prawda nadewszystko'. 
Na przeciwnej zaś stronie dedyka- 


cja: „Wystawiony przez wdzięcz- 
nych przyjaciół pszczelarzy“. Na 
krzyżu samym umieszczona jest 


złocona figura Pama Jezusa. Po- 
święcenie tego pomnika odbyło się 
dnia 27 października 1907 roku, a do- 
konał poświęcenia miejscowy Ks. 
prob. Scholtissek w otoczeniu krew- 
nych zmarłego i licznie przybyłych 
z wszystkich stron pszczelarzy i 
pizyjaciół nieboszczyka. W dłuż- 
szem przemówieniu sławił prob. za- 
sługi zmarłego, jako pszczelarza, 
jakoteż pobudki, które pszczelarzy 
do wystawienia pomniką spowodo- 
wały. Nawiązując do słów na po- 
mniku  wyrytych, wypowiedział 
mniej więcej tak: „Prawda, prawda 
nadewszystko', czytamy na tym tu 
pomniku. W tych słowach widzę nie 
jako charakterystykę ukochanego 
mego zmarłego, Konfratra i przyja- 
ciela. Szukaniem prawdy na umiło- 
wanem przez siebie polu pszczelni- 
ctwa było mu bodźcem do jego ba- 
dań i praw, a przytem posługiwał 
się sumiennie zdolnościami, któremi 
go Bóg obdarzył, ku chwale Naj- 
wyższego i ku dobru społeczeństwa 
1 Ojczyzny zaco już za życia został 
obdarzony wysokimi orderami. 

W wielkiej wdzięczności ku Bogu 
zakończył żywot przyjmując łaski 
po kilka razy przed zgonem. 

Mogiłę już dzień przed rocznicą 
śmierci ozdobili krewni jego wień- 
cami i kwiatami, a przy poświęce- 
niu pomnika liczne deputacje, tow. 
pszczelarskich składały wieńce na 
mogiłę ku uczczeniu zmarłego mi- 
strza swego w pszczelnictwie. Prze- 
bieg całej uroczystości był bardzo 
wzniosły i wzruszający, a zakoń- 
czono go odśpiewaniem hymnu ko- 
ścielnego. 

Toruń. 

A. Falkowski. 
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Entomologja a organizacja 
pszczelarstwa 


W Nr. 2 „Bartnika Postępowego” 
z r. b. w artykule „Troska o rozwój 
pszczelarstwa“ A. Kozikowskiego, 
zamieszczona została rezolucja Sek- 
cji Entomologii Stosowanej Polskie- 
go Związku Entomologicznego, któ- 
ra nasuwa pewne refleksje i zastrze- 
żenia. Dotyczą one tej części rezolu- 
ciii w której jest mowa o tem. że 
„do zajęcia się organizacją pszcze- 
larstwa i zwalczania chorób pszcze- 
lich, powołani są z racji swego 
przygotowania fachowego wyłącz- 
nie entomologowie“. 


Dlaczego tylko „wyłącznie ento- 
mologowie'? — Takie pytanie zada- 
je sobie mimowoli pszczelarz — fa- 
chowiec, nie entomolog, oraz prze- 
cięthy czytelnik czasopism pszcze- 
larskich. — I nie chodzi tu wcale o 
polemikę, lub niedocenianie wiedzy 
entomologicznej! — Każdy wysiłek, 
zmierzający do rozwiązania proble- 
mu racjonalnej organizacji pszcze- 
larstwa godzien jest poparcia przez 
ogół pszczelarzy, byle naprawdę 
wysiłek ten był racionalny. 


W rzeczywistości entomologja i 
organizacja pszczelanstwa—to dwie 
pokrewne, ale odrębne dziedziny. — 
Życie nas uczy. że można być do- 
brym entomologiem, lecz złym orga- 
nizatorem pszczelarstwa. — Z dru- 
giej strony nie trzeba być koniecznie 
entomologiem, aby umieć wykorzy- 
stać dane naukowe z zakresu ento- 
mologji — dla życia pszczół, a przy- 
tem być dobrym _ kierownikiem 
pszczelarstwa. Ściślej jednak 
związek między nauką o życiu 
pszczół, a praktyką pszczelarską 
jest konieczny. 


Entomologia stosowana winna za- 
Poznać ogół pszczelarzy z najnow- 


szymi zdobyczami wiedzy entomolo- 
gicznej o pszczołach i opracować 
pod względem naukowym  dotych- 
czasowe, bogate doświadczenia z 
Życia pszczół, zebrane przez na- 
szych pszczelarzy. 


Zastosowanie w tej dziedzinie me- 
tody naukowej, nie 'rozpraszałoby 
wysiłków poszczególnych pszczela- 
rzy i nie marnowałoby cennych nie- 
raz doświadczeń. — Praca pszczela- 
rza oparta o stałą współpracę nau- 
kową zyskałaby na celowości. 


Idąc o krok dalej, możnaby zorgani- 
zować stałe ośrodki wyszkolenia fa- 
chowego pszczelarzy - praktyków. 
Jeszcze dalej możnaby zająć się ra- 
cjonalną propagandą społeczną na 
rzecz pszczelarstwa i zrealizować 
postulat jednolitego kierownictwa 
organizacyj pszczelarskich w kraju 
(dzisiaj mamy narazie centralną re- 
prezentację). — Ale tu właśnie koń- 
czy się interes nauki, a zaczyna się 
właściwe kierownictwo organizacyj 
pszczelarskich i organizacji pszcze- 
larstwa, które jest funkcją technicz- 
no-wykonawcźą i jako takie powin- 
no pozostać w ręku doświadczonych 
pszczelarzy — organizatorów i fa- 
chowców. 


Kto zna rzeczywistość pszczelar- 
stwa w Polsce wie, że stan obecny 
nie jest zadowalający i potrzeba 
zmiam gruntownych jest konieczną. 
Nie jest to jednak tak proste, jakby 
się niektórym entomologom naszym 
zdawało.—Potyka się nietyle o brak 
właściwej organizacji pszczelat- 
stwa. — Posiadamy w naszej litera- 
turze pszczelarskiej wiele cennych 
dzieł w zakresie indywidualnej go- 
spodarki pasiecznej i doskonałe pra- 
ce nie-entomologów o życiu pszczół 
(np. ks. T. Ciborowski »„Pszczoły'* 
i inne) — nie posiadamy jednak dzieł 
z zakresu ogólnej organizacji pszcze= 
larstwa i technicznego rozwiązania 
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podstawowych zasad racjonalnej go- 
spodarki pszczelej. — Brak tego ro- 
dzaju odczuwa również pszczelar- 
stwo innych narodów. — Nawet w 
Sowietach, gdzie typ gospodarstwa 
społecznego wymaga przedewszyst- 
kiem prac z dziedziny organizacji 
pszczelarstwa; mamy zaledwie tym- 
czasowe próby rózwiązania tego za- 
gadnienia (M. D. Orżewskiej „Koł- 
choznoje pczełowodostwo '). 


U nas w Polsce organizacja 
pszczelarstwa, pojęta naukowo, ze 
względu na różnorodność warun- 
ków fizjograficznych i in.—poszcze- 
gólnych połaci kraju (podobnie zre- 
sztą, jak w Rosji — musiałaby opie- 
rać się na zasadach regjonalnych. — 
To właśnie zagadnienie — powinno 
stanowić poważną troskę w życiu 
naszego pszczelarstwa i powinno być 
przedmiotem 'współpracy pszczela- 
rza—naukowca z pszczelarzem — 
praktykiem. — Określenie granic 
współpracy i skierowanie spraw 
pszczelarstwa na szerokie tory or- 
" gamizacyjne Iprzesądzi zagadnienie, 
czy pszczelarstwo stanie się ważną 
gałęzią naszego gospodarstwa naro- 
dowego, czy też trwać będzie w do- 
tychczasowym imipasie. — Jutro za- 
leżeć będzie od woli działawczej or- 
ganizacyjnych władz pszczelarskich. 


Stawiając sprawę wyodrębnienia 
kierownictwa organizacyjnego w 
pszczelarstwie i nie czynienia z niej 
monopolu wyłącznej fachowości dla 
entomologów, nie kieruję się żadną 
tendencją. — Znam i doceniam me- 
tody pracy naukowej. — Co innego 
jednak pszczelarstwo zastosowane 
do wiedzy entomologicznej, a co in- 
nego pszczelarstwo w ręku entomo- 
logji. — Rezolucja Sekcji Entmolo- 
gii Stosowanej, wręczona Panu Mi- 
nistrowi Roln. i Reform Roln. w dn. 
19 stycznia b. r. — epoki w życiu 
pszczelarstwa Ipolskiego mie stwo- 


rzy. Uczynić to może przemyślany i 
wprowadzony w życie plan organi- 
zacji pszczelarstwa. Trzeba działa- 
nia! 
Leopold Chrome. 
Zawierganie koło Lidy. 


Konieczność racjonalnej 
hodowli i selekcji matek 
pszczelich 


+ 

Przeglądając pracę ` poszczegól- 
nych pni swej pasieki, dochodzimy 
do wniosku, że mamy nierównomier- 
ną produkcję miodu od poszczegól- 
nych rodzin i to widoczne tam, gdzie 
gromadzona jest ścisła kontrola pro- 
dukcji miodu, wosku i rozwoju silv 
pnia. Przekonywujemy się, że pa- 
sieki stojące jedna obok drugiej, 
pszczoły których zbierają miód z tej 
samej przestrzeni dają różne wyniki 
z miodobrania. Przyczyny tej róż- 
nicy obserwujemy przy dokładnem 
badani zbioru miodu od poszczegól- 
nych pni. 


Otóż przy obliczaniu, bardzo czę- 
sto bywa, że 15 rroc. miodu otrzy- 
mujemy od jednej trzeciej pni, 30 
proc. od drugiej trzeciej i wreszcie 
55 proc. od reszty pni. Główną przy- 
czyną  nierównomierności zbioru 
miodu doszukujemy! się tylko w mat- 
kach. Dlatego też, ażeby zwięk- 
szyć dochodowość naszych pasiek 
i mie mieć w pasiece pni o słabej pro- 
dukcji, musimy zwrócić baczną uwa- 
ge na dobór matek. 

Pnie pszczół, jalki i inne stworzenia 
dziedziczą wszystkie cechy od ro- 
dziców; naprzykład krowa jedna da- 
je 4000 litrów mleka inna zaś tylko 
1200. 

To samo obserwujemy u pszczół. 
Przy jednakowych warunkach, je- 
den pień daje większy zbiór miodu, 
niż drugi i to rok rocznie te obser- 
wacje czynimy. Wiemy, że jak: u by- 
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dła, tak i u pszczół ich przydatność 
gosrodarcza, wydajność i plenność 
są przekazywane potomstwu. W ro- 
dzinie pszczół według warunków 
biologicznych wszystkie cechy pra- 
cowitości i plenności oddają matki, 
bezwzględnie niewolno lekceważyć 
i pochodzenia tnutnia, kitóren powi- 
nien pochodzić z rodziny podobnej 
zaletami jak i matki. 

Czy możemy wykorzystać wyso- 
kowartościową jakość pnia bez sztur 
cznej hodowli matek? 

Przy naturalnem rojeniu to nam 
mie uda się nigdy. Matki przy natu- 
ralnetn rojeniu nie będą lepsze od ich 
rodziców, a tem samem pozostaną 
z temi małowartościowymi cechami 
jak ichi rodzice. 

Tylko przy sztucznym rozrajaniu, 
możemy pokierować wychowem ma- 
tek, zgodnie z maszemi życzeniami, 
od Flennych i miododajaych wyso- 
kowartościowych rodzin, a tem sa- 
mem podnieść produkcję miodiu. 

Dzisiaj światli pszczelarze prowa- 
dzą pasieki tylko na sztucznych ro- 
jach i kierują pszczołami według 
swojej woli i rozumu, a błędnem jest 
twierdzenie, że roje naturalne są le- 
psze ii tepiej pracują. Jednakowoż 
sztuczne rojenie, wówczas osiągnie 
zamierzony cel o ile my wcześniej 
wyhodujemy matki, z pni, które wy- 
kazały najwyższą swoją wantość 
produkcyjną. W czasie zimy pe- 
wna część matek ginie z tych lub in- 
nych przyczyn. W tych wypadkach 
starej podręczniki: Eolecają łączyć ro- 
dziny osierociałe z pniami mającemu 
matki. Jeżeli w pasiece prowadzimy 
hodowlę matek, to natychmiast mo- 
żemy zaradzić złemu i poddać osie- 
rociałemu pniowi matkę z zapaso- 
wych, tem samem nie zmniejszając 
liczebności 


pni, niemamy dużych 
strat w miodzie. 
Dobre matki na zimę — to pe- 


wność dobrego zimowania pszczół. 
Przedewszystkiem młode matki dłu- 


go czerwią na jesieni, a młoda pszczo- 
ła to zadatek przyszłego rozwoju 
pnia, po drugie ze śmiercią matki 
bardzo często ginie i cały pień; to 
znaczy dobre matki gwarantują za- 
chowanie nie jednego tysiąca pni 
w naszych pasiekach. 

Reasumując powyższe dane, ma- 
my całkowitą możność twierdzić, że 
selekcyjna hodowiła matek może nam 
dopomóc w podniesieniu produkcji 
miodu i wosku, jednocześnie powię- 
kszając ilość pni. Aadi i 

Co. mamy zrobić, ażeby tą tak 
wartościową pracę doprowadzić do 
ceu?  Przedewszystkiem musimy 
dążyć do tego by selekcyjna hodo- 
wla matek stała się dla wszystkich 
pszczelarzy obowiązkową. Każdy 
rasiecznik powinien uświadomić so- 
bie, że podniesienie wydajności pa- 
sieki jest korzystne jak dla niego, 
tak i dla Państwa i że cała praca pa- 
sieki jest zależna od dobroci jego 
matek. 

Niech pierwsze nasze kroki w ho- 
dowli matek: dadzą! mały: efekt, lecz 
nie zrażajmy się tem, każda hodowla 
nastręcza duże trudności. 

Gdy pszczelarz całkowicie opanu- 
je hodowle matek pszczelich, przy- 
zwyczaj się do tej pracy i przeko- 
na się o jej celowości, to napewno 
zachęci się do dalszej wytrwałej pra- 
cy ma tem polu. Sztuczna hodowla 
selekcyjnych matek da nam pewność 
ustalić rierwszorzędny materjał na 
najbliższe lata. Do braci pszczelar- 
skiej apeluję nie zamykajmy się ze | 
swoją wiedzą, dzielmy się swoimi 
wiadomościami i idoświadczeniem z 
sąsiadami, nie obawiajmy się braku 
nektaru dla naszych pszczół z tego 
powodu, że przybędzie kilka setek 
dobrych pni, w dobre lata zawsze 
wystarczy dla mas i naszych sąsia- 
dów, a w złe nic nie pomoże egoizm. 
Jak powiada p. Wieczorek  „siejmy 
kiełkujące słowa“. 

W. Turczyński. 
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Pasieka przemysłowa 
w Nadleśnictwie Państwowym 
Jaremcze 


W obrębie górskiego Nadleśnic- 
twa Państwowego Jaremcze, poło- 
żonego 'w "malowniczej części 
Wschodnich Karpat wzdłuż doliny 
rzeki Prut, została założona w maju 
1935 r. pierwsza na terenie Lasów 
państwowych Polski pasieka prze- 
mysłowa. 
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Ogólny widok pasieki w Nadi. Jaremcze. 


Z 
Terenem eksploatacyjnym tej pa- 
sieki są liczne, rozrzucone na prze- 
szło 10.000 morgowej powierzchni 
nadleśnictwa zręby leśne i młodni- 


ki, porośnięte częściowo maliną, 
ożyną oraz trawami zrębowemi 
(wierzbówka), pomiędzy któremi 


znajdują się również liczne górskie 
łąki, przechodzące w wyższych par- 
tiach w tak zwane połoniny. 

Na pierwszy rzut oka wydaje się 
niemożliwem racjonalne wykorzy- 
stanie lotu pszczół na tak znacznej 
powierzchni. Z tego też powodu pa- 
sieka została oparta na zasadzie wę- 
drowności. wprowadzonej już dda- 
wna mp. w pszczelarstwie amery- 
kańskiem. 

Pszczelnictwo wędrowne, znajdu- 
jące obecnie coraz więcej zwolenni- 
ków, jest tu jedyną formą gospodar- 
ki, podzielona bowiem na części pa- 
sieka umieszczona jest na okres głó- 


whego pożytku w rozmaitych punk- 
tach lotu tak, aby lot pszczoły mógł 
być jaknajekonomiczniej wykorzy- 
stany, z jedaoczesnym doborem te- 
renu co do jego obfitości w kwitną- 
ce rośliny, 

Właściwa centrala pasieki, uru- 
chomionej na początek w sile 100 
pni, znajduje się w pobliżu Jarern- 
cza. Centrala posiada budynek mie- 
szkalny z magazynem i pracownią, 
oraz stebnik do zimowego przecho- 
wania pszczół, pozatem wyposażo- 
na jest w nowoczesne narzędzia i 
urządzenia, jak automatyczną wi- 
rówikę, kontrolną wagę pomostową 
i t. p. 

Ule zastosowano standaryzowa- 
nego typu „Lwowskiego leżaka 
związkowego“ z ocieplonemi gniaz- 
dami, zaopatrzone w potrzebną ilość 
nadstawek. Ule te w praktyce, 
szczególnie ze względów transpor- 
towych, okazały się bardzo dobre. 


Kierownik pasieki przy pracy. 
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Do zrealizowania planu założenia 
pasieki 'dla wykorzystania 'niepro- 
duktywnych dotąd roślin zrębowych 
cenne rady i wskazówki fachowe 
przyczyniły się w wysokim stopniu 
Inspektora pszczelnictwa Lwowskiej 
Izby Rolniczej p. Leonarda Webera, 
posiadającego wieloletnie doświad- 
czenie i znajomość górskich warun- 
ków biologiczno-klimatycznych. 

Kierownictwo pasieki od pierw- 
szych dni zostało powierzone p. 
Piotrowi (Wernerowi, rutynowane- 
mu pszczełarzowi z Radziechowa, 
którego artykuły © pszczelnictwie 
wędrownem znane są czytelnikom 
Pszczelarza Polskiego i innych pism 
pszczelarskich. 

Zatwierdzenie przez Władze Ad- 
ministracjj Lasów Państwowych 
projektu pasieki stworzyło nową 
placówkę gospodarczą, posiadającą 
tendencje i warunki dalszego rozwo- 
ju, z połączeniem obok względów 
dochodowości, również i celów nau- 
kowo-doświadczalnych. 

Uzyskamy w pierwszym roku za- 
łożenia pasieki miód wysokogórski 
(około 860 m. nad p. m.) okazał się 
pierwszorzędnej jakości, czego do- 
wodem jest uzyskana cena detalicz- 
na 4 zł. za kilogram. 

Obecnie z wiosną 1936 r. zostaje 
wprowadzony w pasiece odrębny 
dział hodowli na większą skalę ra- 
sowych matek pszczelich odmiany 
lokalnej „pokuckiej”. Hodowla ta po- 
łączona będzie z uruchomieniem izo- 
lowanego trutowiska celem uzyska- 
nia zapłodnionych matek istotnie 
doborowej jakości, dających potom- 
stwo o maksymalnem połączeniu 
cech dodatnich, jakiemi są 'odpor- 
ność na zmiany klimatyczne, praco- 
witość, dalekolotność i t. p. 

„ Wszelkie zebrane doświadczenia, 
jak również wyniki badań i danych 
statystycznych podawane będą w 
miarę możności do wiadomości Pp. 


pszczelarzy, niezależnie zaś wszy- 
stkich, kogo zagadnienia pszczelar- 
skie interesują, zapraszamy do ©0so- 
bistego zwiedzenia pasieki przemy- 
słowej w Nadleśnictwie Jaremcze. 
Inż. Henryk Białęski 
Jaremcze. 


Przypisek Redakcji. Umieszcza- 
jąc powyższe, życzymy jednocześnie 
nowej placówce pasiecznej jaknaj- 
większego rozwoju, aby rzeczywi- 
Ście przyczyniła się do podniesienia 
pszczelnictwa w tamtejszym terenie 
i skierowania go na racjonalne tory. 
Redakcja ze swej strony prosi bar- 
dzo Kierownictwo pasieki o zorgani- 
zowanie nad szerszą skalę praktyki 
pasiecznej dla początkujących w 
pszczelnictwie. Tylu do nas zwraca 
się z prośbą o wskazanie odpowied- 
niego miejsca na praktykę pszczel- 
niczą, będziemy więc tam kierować. 
Z tego i wielu innych względów ra- 
dzilibyśmy Kierownmictwu nie ogra- 
niczać się tylko do uli „Leżaków 
Lwowskich“, ale obok mich i inne 
systemy mieć w pasiece. Zdobyte 
doświadczenia na miejscu posłużą, 
gdy wypadnie dotychczasowe ule 
zmienić na inny system. 

SŚnieguliczka a kruszyna 

Ogromna ilość ziół, krzewów 
i drzew miododajnych istnieje na 
świecie, lecz zastanawiam się nad 
temi, napozór miepokaźnemi, szcze- 
gólniej w stanie bezlistnem, krzaka- 
mi. Jako krzewy miododajne, nie 
mają sobie równych. Są (drzewa 
i krzewy o wybitnej jmiodności, ale 
czas kwitnienia ich prędko mija — 
kwitną od tygodnia do dwóch i ko- 
niec — musimy czekać na nie do | 
przyszłego sezonu. Czas kwitnienia 
Śniejguliiczki i kruszyny trwa aż pięć 
miesięcy i tylko niektóre rośliny ziel- 
ne kwitną przez tak długi okres cza- 
SIŁ. 
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Znam pasieki w woj. Nowogródz- 
kiem, w których dziękii znacznej ilo- 
ści knuszyny, rabunek nie istnieje, bo 
pszczoła zawsze ma pracę, a kruszy- 
na jako roślina mmiododajna nie jest 
kapryśna, ale tam jest rozpowszech- 
niony rabunek ludzi — kradzież mio- 
du z uli. Ma się rozumieć pasieki te 
dają rok rocznie stały, choć stosun- 
kowo nie wielki dochód, jak zwykle 


pasieki leśne dają Średni dochód, nie. 


bywa nadzwyczajnych dochodów, 
ale nie bywa i lat fatalnych. 
Śnieguliczka (Symphoricarpus 
racemosus) należy do rośliny Capri- 
toliaceae (większość przedstawicieli 
tej, są to krzaki naszej strefy, pocho- 
dzi z Ameryki Północnej, uprawiana 
u nas jako krzaczek dekoracyjny. 
Glebe lubi urodzajną, lecz rośnie i na 
słabszych gruntach, ma tą zaletę, że 
nie boi się suszy, bo jest głęboko za- 
korzeniona. Na żywopłoty nie nada- 
je się, bo ma wątłe gałązki i bez kol- 
ców. Szybko rozrasta-się przez wy- 
puszczanie młodych pędów z korze- 
ni, które dobrze nadają się i do prze- 
sadzania. liście rozwijają się nieco 
później niż u innych drzew krzewiny 
w lecie rozrastają się, a w jesieni 
wygladają wspaniale ze swemi bia- 
temi kólkami — owocami na ciemno- 
„ziebonem tle liści. Kwitnie od: począt- 
ku lata do samych mrozów, drobne- 
mi blado - różowemi kwiatami, a 
więc jej korzyść miododajna, w po- 
równaniu z innemi krzakami z krót- 
szym okresem kwitnienia, jest więk- 
sza o 10 — 20 razy, t. ij. tyle razy 
większą przestrzeń trzeba byłoby 
zasadzić innemi krzakami o jedna- 
kowej sile miodzenia, lecz krótszem 
czasie kwitnienia. Miodzi śniegu- 
liczka stale. Pszczoły na niej widać 
dw upalny dzień, i w dnie mgliste 
i chłodne i w zmierzchu po zachodzie 
słońca. 
Mam śmiałość wypowiedzieć swój 
. subjektywny pogląd. Bardzo lubię 
ten ikrzaczek i nie zamienię go roz- 


maitemi spireami, tamarixami, elea- 
gnusalmi et cetera, chociaż jako mi- 
fośnik drzew i krzewów nie zanie- 
cham zupełnie i tych ostatnich 
i wszędzie koło płotów i parkanów 
i gdzie się tylko da, sadzę je i ra- 
dzę robić to wszystkim. W na- 
szym prozaicznym wieku, gdy ma 
polach uprawnych nie widzimy dzi- 
ko rosnących chwastów, a tylko zbo- 
ża i okopowe, ma łąkach wyrąbują 
ostatnie krzaki talk że niema gdzie 
wztok odpocząć; any pszczelarze 
powinniśmy być miłośnikami przy- 
rody, a więc dajmy chociaż naszym 
siedzibom estetyczny wygląd. 

Obok stawiam drugi krzak — kru- 
szyna (Rhamus Frangula). Kru- 
szyna należy do rodziny Rhammna- 
eeae większość przedstawicieli, któ- 
rej to są rośliny tropikalne, u nas 
występują tylko dwa przedstawicie- 
le tej rośliny. Zato kruszyna należy 
do najbardziej rozpowszechnionych 
krzaków naszej flory, chociaż spoty- 
ka się umas jeszcze dość często dru- 
gi przedstawiciel tejże rodziny: 
Szakłak Rhammus cathartica, kol- 
czasty krzak, kwitnący w maju, 
również miododajny, tylko kwitnie 
około tygodnia. Jako roślina miodo- 
dajna, kruszyna ma prawie te same 
cechy, co i śnieguliczikka, ale rośnie 
dziko w lasach i zaroślach. Lubi zie- 
mię wilgotną. Kwitnie od maja do 
jesieni, tylko w drugiej połowie kwi- 
tnienia ilość kwiatów zmniejsza się. 
Kwiat, jak i śnieguliczka ma drobny 
zebrany w grupy, bandzo dogodny 
dla pszczół do zbierania nektaru o 
płytkich kielichach. Krzak wybitnie 
miodny jak i poprzedni, miodzi na- 
wet przy warunkach nie bardzo 
sprzyjających. O korzyści. kruszy- 
ny idla pszczół można sądzić z tego, 
że we wschodnio - środkowej Rosii 
wczesne roje nazywają ..kruszaka- 
mi“ (t. j. przypisując jej tak wielkie 
znaczenie, przy rozwoju pnia na wio- 

I sne i rójce. Też daje owoce bezuży- 


104 


teczne, jagody, koloru prawie czar- 
nego, które służą pokarmem dzikie- 
mu ptactwu, dzięki któremu ï rozsie- 
wa się. 

Podaję tych kilka krótkich wzmia- 
nek o powyższych krzakach, aby 
zachęcić Szanownych kolegów 
pszczelarzy do powiększania flory 
miododajnej przez zasadzanie gdzie 
się tylko da koło domów śniegulicz- 
ki, a w laskach i na mieużytkach kru- 
szyny — miech rośnie tam, zamiast 
pokrzywy i końskiego Szczawin, a 
przez to zwiększymy miododajność 
naszych okolic, pozbawimy się ra- 
bunku, nie będziemy zmuszeni truć 
pszczół cukrem skażonym, bo obej- 
dziemy się bez pomocy cukrowni- 
ków, a może być z czasem i zrobimy 
im konkurencję. 

A. Biruk. 


Kosów Poleski. 


Do artykułu 


„Na temat ula Czyńki* 
~ (Dokończenie) 


Przechodzę teraz do Ssnozków, 
przyznaję, że zamiana na rameczki 
jest z pewnego względu uzasadnio- 
ną, z drugiej jednak strony nieko- 
niecznie jest korzystną. 

Nalepki woszczyny na snozkach, 
pszczoły dociągają do ramek gniaz- 
dowych, zalewają miodem i z ram- 
kami gniazdowemi łączą. 

Stanowi to bezsptzecznie najlep- 
sze, bo bezpośrednie połączenie 
gniazda z magazynem, ma jednak tę 
przykrą stronę, że chcąc się do 
gniazda dostać należy je poprzednio 
nożem od ramek odłączyć, miód ze 
skaleczonych nalepek wylewa się, 
spada na rękę i zaczyna się praw- 
dziwa babranina. 

Zamiana snozków na rameczki do 
pewnego stopnia sytuację poprawia, 
chodzi jednak o rzecz nierównie 


ważniejszą, w snozkach tych mie- 
Ści się pomad 2 kg. miodu a miód 
ten stanowi dla pszczół rezerwę, do 
której uciekają się dopiero w osta- 
teczności. 

Jeżeli więc np. wczesną wiosną 
sumienie nie daje nam spokoju czy 
zaopatrzyliśmy pień w odpowiednią 
ilość miodu, wystarczy gdy otwo- 
rzymy zatwór, odchylimy matę i po- 
patrzymy na ostatnią ramkę czy 
miód się w niej znajduje, jeżeli nie 
to przechodzimy z kontrolą na dru- 
gą stronę gniazda, jeżeli i tam nie- 
ma. otwieramy zatwór magazynu, 
odchylamy matę i patrzymy na 
snozki, gdy i tam miodu niema, nie- 
mo go już nigdzie „mnie należy więc 
gniazda dalej rozbierać tylko z miej- 
sca w  jakikolwiekbądź sposób 
pszczoły podkarmić. 

Ten miód w snozkach, ta rezerwa, 
przyczynia się giejednokrotnie do 
ratowania pnia. Miałem już taki wy- 
padek i mam w r. b. znowu a mia- 
nowicie, w pierwszych dniach stycz- 
nia, jakiś bandyta zrabował mi dwa 
pnie osadzone w ulach obserwacyj- 
nych, ustawionych w ogrodzie przy 
domu mieszkalnym. 

Z wydartych z ula ramek powy- 
skrobywał miód, porzucając resztę 
ramek pod płot. 

Po ułożeniu z powrotem gniazda 
z uwagi, że znajduje się jeszcze 
miód w gnieździe w górnej części 
ramek i znajduje się w snozkach, 
mam nadzieję, że do wiosny prze- 
trwają bez uciekania się do ryzy- 
kownego podkarmiania zimą. 

Wypada mi —jeszcze zbić jeden 
pogląd, który pszczelarze zawsze 
w stosunku do ula Czyńki wysu- 
wają. 

Dobrze powiadają, ul Czyńki 
w Pańskiej, w dobrej okolicy może 
mieć zastosowanie, ale uj nas w oko- 
licy słabej w pożytek, tylko małe 
ule mogą mieć zastosowanie. 
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Tego poglądu nierozumiem. Jeżeli 
bowiem np. w czterech małych 
ulach wychowamy powiedzmy 120 
tysięcy pszczół i ta pszczoły w tej 
słabej okolicy zniosą 60 kg. miodu, 
z czego 40 kg. zostawimy pszczo- 
lom a dla nas pozostanie 20 kg,. to 
dlaczego ul Czyńki, w którym w jed- 
nym pniu wychowamy tę samą 
ilość pszczół, t. i. 120.000 i który da 
80 kg. miodu, z czego dla mas zo- 
stanie 50 kg. — ul taki ma być gor- 
szym. 


Tu żadnej wątpliwości co do ra- 
chunku być nie może, jeżeli tę ilość 
miodu, którą wskazałem. żniosą 
pszczoły w małych ulach napewno 
zniosą i tę ilość, którą podaję w ulu 
Czyńki, chyba że tych 120.000 
pszczół nie potrafimy wychować, 
a nie potrafimy jeżeli miej będą miały 
do tego odpowiedniego zapasu mio- 
du, odpowiedniegoe zapasu ramek, 
jeżeli naprawdę pozostawimy tę 
sprawę Panu Bogu, wtedy rzeczy- 
wiście miodu w tym ulu nie wiele 
będzie, bo ilość miodu zależy tylko 
od ilości pszczół a nie od ula, od ula 
o tyle. o ile w nim da się większą 
lub mniejszą siłę wychować, a że 
w ulu Czyńki siła pszczół dochodzi 
do najwyższej prawem matury okre- 
ślonej gramicy, przeto w ulu tym 
zawsze największą ilość miodu ze- 
brać możemy. 


Takich uli, któreby się nadawały 
do tej okolicy a da innej nie nada- 
wały — niema. Zawsze i wszędzie 
wszystkie systemy uli zachowują 
się wobec siebie jednakowo, może 
być tylko mowa o ulach letnich i zi- 
mowych, t. j. takich, z których jedne 
zbite z pojedyńczych deseczek przy- 
stosowane są do zimowania w steb- 
niku a drugie futrowane przystoso- 
wane są do zimowania na toczku. 
Z uwagi jednak, że zazimowanie 
pszczół w stebniku stosowane bywa 
tylko w ostateczności jest mieekono- 
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miczne i niepraktyczne, wszystkie 
ule powinne mieć budowę zimową, 
bo to już jest niezbitą prawdą, że 
w stebniku mogą a na dworze mu- 
szą przezimować. 


Niema więc najmniejszej potrzeby 
zmiany wylotu w ulu Czyńki, niema 
potrzeby znosić pustą przestrzeń. 
pod ramkami, niema potrzeby zmie- 
niać snozki na rameczki, ani nie po- 
trzeba stosować przewieszania ra- 
mek, wszystkie te zmiany nie tylko 
rzekomo zamierzonego celu mie 
osiągną, owszem wywołają skutek 
wręcz przeciwny. 


U Czyńki nie jest kolosem, bo ta- 
kim samym kolosem jest przecież 
i ul amerykański, różnica leży tylko 
w tem, że ul amerykański zwiększa 
się w miarę potrzeby, co jednak ze 
względu na małe gniazdo przezna- 
czone do zimowli, mało kiedy ma 
miejsce, zaś ul Czyńki jest przysto- 
sowanym odrazu do przyjęcia 
i utrzymania największej siły, ale 
można zmniejszyć gniazdo do naj- 
mniejszych rozmiarów, to jednak 
również mało kiedy! ma miejsce. 


Wszystkie zresztą myśli pszczela- 
rzy stale są skierowane wprawdzie 
nie wprost do ula Czyńki, ale do idei 
ula Czyńki, dążą do tego rozmaitymi 
drogami. 


Takie artykuły jak ostatnie 
w „Bartniku Postępowym* p. t. P'o- 
prawiajmy jakość naszego miodu“, 
„Powiększajmy nasze ule słowiań- 
skie“, „Wentylacja gniazd pszcze- 
lich podczas zimowli* niemniej 
i ostatni artykuł p. Hilebowicza 
w „P. P.“ p. t. „W sprawie ograni- 
czania matek“ najlepszym są tego 
dowodem, uzgodnić to wszystko 
i odpowiednio złączyć i zastosować 
do niczego innego nie dojdziemy, 
jak tylko do ula Czyńki. 

Takich zaś artykułów jak p. Ra- 
domskiego z Klewania, w którym 
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dowodzi, że „miód od pszczół po- 
łudniowo-wschodnich jest jaśniejszy 
niż od miejscowych“, na szczęście 
jest coraz mniej. 
L. Błoński, 
Leżaisk. 


Hodowla matek, 
prostsza i doskonalsza ` 


Bardzo daleko jeszcze do hodowli 
matek; ale teraz najwłaściwsza pora 
do przygotowania potrzebnych do 
niej przyrządów. — Dla naszego 
nowego sposobu będzie nam po- 
trzebna ramka hodowlana, według 
szkicu i opisu, jak pomiżej. 


fmateczników — trumien, ani matek 
— ftrzypłatowców. 
Najłatwiej dojdziemy 
szej ramki, 
woju: 
Mając w moich ulach w przestrze- 
ni poduszkowej wystarczająco miej- 
sca ku temu wpadło mi raz do gło- 
wy, kazać tu ciągnąć mateczniki. 
Położyłem  płaster odpowiedniego . 
czerwiu płazem na wierzchnie belki 
gniazda dobrej osady, której poprze- 
dnio wziąłem matkę i otwarty czerw. 
Odpowiednie odstępy i dojścia two- 


jądra na- 
krocząc drogą jej roz- 


| rzyły próżne ramki; jedna od góry, 


druga od dołu. 


Jakież było moje zdumienie, gdy 
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Ramka hodowlana J. Wieczorka. 


Ramka ta zaoszczędzi nam mozol- 
nego przeszczepiania gąsieniczek, a 
gąsieniczkom  —  nieuniknionych 
przy tem większych lub mniejszych, 
często śmiertelnych razów, mo i 
szkodliwej głodówki, lub zaburzeń, 
bo dodany przez nas pokarm rzadko 
Odpowiada wiekowi gąsieniczki. Je- 
Śli nie przeszczepiamy, ramka nasza 
zaoszczędzi mam niemniej kłopotli- 
wego wycinania mateczników, co 
również nie obywa się bez licznych 
razów mniejszych i większych, jeśli 
mniej liczne są Śmiertelne. 

Ramka nasza pozwoli nam odbie- 
rać matki już wygryzione i to bez 


po odpowiednim czasie podniosłem 
ten plaster: oto cała jego dolna prze- 
strzeń — same mateczniki! Przy 
spokojniejszem  przypatrzeniu się, 
stwierdziłem wszakże, iż nie były 
to „same“ mateczniki, ale bądź co 
bądź jednak było ich — 64, czyli 
podwójne, czego normalnie można 
było się spodziewać. Wszystkie 
nadzwyczaj wielkie, ładne i równe. 

Tem bezprzykładny sukces wkrót- 
ce jednak okazał się dość problema- 
tycznym. gdyż te 64 mateczniki trze- 
ba było wycinać leżąc na plecach, 
by matek przewracaniem nie uśmier- 
cać, lub kaleczyć. I ta niewygodna 


Ścisłych terminów. Nie dodamy już i strona 'mego eksperymentu wraz z 


pomyślną były kolebką naszej ram- 
ki hodowlanej. 

Dla naszei ramki przycinamy tyl- 
ko kawałki plastra z najmłodszym 
czerwiem i nalepiamy je po ścięciu 
wierzchnich komórek pod górnemi 
belkami w przedziałkach, głębokich 
40 mm. Zamiast nalepiania można 
wygodniej nakładać czerw na przy- 
, bite zgóry do obu boków pary gwoź- 

dzikiem. , 

Po zasklepieniu, lepiei krótko 
przed wygryzaniem się matek, za- 
suwamy obustronne paski kratkowe 
za wielkie głowy na szkicu widocz- 
nych gwoździków. Pszczoły mają 
dostęp do mateczników, a potem i do 
matek, pielęgnując je bez najmniej- 
szego względu na kratki, które jed- 
nak wpływałyby niekorzystnie przy 
samem zakładaniu mateczników. 

Wyjmowanie matek może prze- 
ciągnąć się do 14 dni, gdyż nietyl- 
ko są one tu w najlepszej opiece — 
przy wystarczającej przestrzeni, ale 
starsze matki zapłodnią się szybciej, 
a na przykładzie np. zwierząt domo- 
wych, u których się to praktykuje: 
możnaby przypuszczać, że i samicz- 
ka owadu dojrzewa lepiej przez o- 
późnienie pierwszego zapłodzenia. 

Jeśli nie opisuję tu drobiazgowo 
każdego szczegółu, czynię to z wła- 
snego doświadczenia, że zastosowa- 
nie własnej fantazji niemało przyno- 
si zadowoleń. Kto zaś nie chciałby 
bawić się w fantazje i zadowolenia, 
temu chętnie wytłumaczę, czego nie 

zrozumiał. 

J. Wieczorek — 
Puszczykowo Pozn. 


Od šrakowa wieje wiater... 


Wieje wiater ciepły wiosenny, 
może nareszcie zbudzi z letargu 
i gnuśnej śpiączki pszczelarzy z in- 
nych dzielnic kraju! Powracam do 
mego artykułu z grudnia przeszłego 


roku a łaskawie i w skrótach wybi- 
tego w marcu w P. P. O. 

Wprawdzie Szan. Redaktor udzie- 
lil mi w przypiskach red. ojcow- 
skich upomnień i lekcji rolnictwa, 
z czego się bardzo cieszę ,bo dyre- 
ktorem Szkoły Roln. nie byłem ale 
Z „Widnia” mam, wprawdzie niedo- 
kończony indeks „Hochschule für 
Barenkultur* (wyższa szkoła rolni- 
cza). Tak się więc złożyło, że w tym 
wypadku nie gadał dziad do obra- 
ZU... 
Wierzę zatem na słowo Szan. Re- 
«aktorowi, że znalazł polską pszczo- 
łę w koszkach słomianych u 80 le-. 
tniego bartnika, który te pszczoły 
z wianem żony otrzymał. Są małe, 
szare, ale ogromnie cięte. Niechże 
Szan. Redaktora tną jaknajwięcej 
1 naiboleśniej, bo ja pszczoły trzy- 
mam dla miodu, zapylania drzew 
w ogrodzie i spokoju sąsiadów. 

Wracam do rzeczy i jakkolwiek 
wyczułem, że apel mój: „Sadźmy li- 
py i rośliny miododajne“ w Warsza- 
wie złotych ram nie otrzyma, to nie- 
zrażony niczem, cieszę się niezmier- 
nie, że nasi małopolscy centusie- 
pszczelarze jakoś umieją zabrać się 
rzetelnie do dzieła, co krótka zmian- 
ka z Il. Kuriera Codz. z dnia 18. III. 
36 r. wykazuje: 


„Aleje wysokich drzew“ 
zmniejszą groźby pożarów 
wiejskich. 

(ef) Klęski pożarów, które nawie- 
dzają zbyt często wsie polskie, ni- 
szcząc do szczętu dobytek włościan, 
spowodowały powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych (PZUW) 
oddział krakowski, do podjęcia akcji 
celem zmniejszenia groźby katastro- 
talnych klęsk pożarowych. W po- 
szczególnych wypadkach stwierdzo 
no, że we wsiach gęsto zabudowa- 
nych, strawionych przez ogień, za- 
drzewienie było bardzo małe, a na- 
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wet ustalono, że w danej wsi rosły 
tylko trzy drzewa. Wiadomo, że 
drzewa, a raczej aleje drzew, roz- 
graniczające pewne partie wsi, mo- 
gą powstrzymać falę ognia i ochro- 
nić resztę wsi od zagłady. 


W związku z tem krakowski od- 
dział PZUW, uzyskawszy c zentrali 
fundusze, wymoszące 5.000 zł., a z 
resztek sum powodziowych około 
10.000 zł., przystąpił już w jesieni r. 
ub. do obsadzania wsi w wojewódz- 
iwie krakowskiem drzewami. W je- 
sieni wysadzono około 4.000 sztuk, 
a na wiosnę rozpoczęto już sadze- 
nie około 10.000 sztuk drzew. Reali- 
zując postulaty miejscowej ludności, 
sadzi się drzewa miododajne, a więc 
lipy, akacje, klony i jesiony, oraz 
orzechy włoskie, których owoce 
zbierane przez poszczególnych wło- 
ścian, mogą stworzyć dla nich do- 
datkowe źródło dochodu. Robociznę 
przy sadzeniu drzew, jak również 
paliki daje miejscowa ludność. Przy 
obsadzaniu drzewami współdziałają 
lokalne władze, starostwa i powia- 
towi instruktorowie rolnictwa. 


Realizacja obsadzania drzewami 
miododajnemi osiedli wiejskich po- 
dyktowana była nietylko względami 
zmniejszenia klęsk ogniowych. Wia- 
domą jest rżeczą, że drzewa wchła- 
niając nadmiar wód w okresach de- 
szczowych w razie nadejścia samej 
powodzi, osłabiają bystrość fali 
i temsamem chronią domostwa od 
znoszenia ich. Również wysokie 
drzewa chronią domostwa przed hu- 
raganami. 


W ubiegłym roku stwierdzono 
w woj. krakowskiem ponad 600 
wypadków zniszczenia domostw 
wiejskich przez zniesienie dachów 
gwałtownemi podmuchami wiatrów. 
Wysokie drzewa chronią również 
budynki przed niebezpieczeństwem 
zapalenia ich piorunami, te ostatnie 


bowiem uderzają w wyższe drzewa. 
Nie mówimy już o względach este- 
tycznych i korzyściach, związanych 
z rozwojem tak poważnej gałęzi go- 
spodarstwa wiejskiego, jak PSE 
nictwo. 


Lelem podniesienia z jednej stro- 
ny zdrowotności wsi, a z drugiej 
strony auktywnienia walki z poża- 
tami, PZUW przystąpił przy pomo- 
cy własnych funduszów oraz mię- 
dzykomunalnego związku opieki 
społecznej i Funduszu Pracy do za- 
kładania wodociągów grawitacyj- 
nych i głębokich studni. Studnie te, 
hermetycznie zamknięte, są na wy- 
padek wojny gazowej tak zabezpie- 
czone, że woda gruntowa nie może 
być zakażoną gazami i jest w dal- 
szym ciągu zdatna do konsumcji . 


Tak więc, Kochani Koledzy! W je- 
dnym sezonie w naszem wojewódz- 
twie przybędzie oficjalnie 14 tysię- 
cy (czternaście) drzew za parę lat 
miodem płynących (wtajemniczeni 
zdradzają. że będzie ponad 20 tysię- 
cy!) To tylko jedna instytucja, je- 
steśmy przekonani, że Zarząd dróg 
woj. krakowskiego zdystansuje P. 
Z. U. W. i posadzi tej wiosny przy- 
najmniej trzykroć po 14 tys. lip, aka- 
cii, klonów, kasztanów wzdłuż dróg. 
A opętani gorączką przyjścia z po- 
mocą pszczółkom, nasi pszczelarze, 
wiedząc, że w dzisiejszej dobie nie 
tylko wśród ludzi ale i wśród naszeż 
braci skrzydlatej szaleje bezrobocie: 
z powodu zaniedbanych pastwisk 
pszczelich, siania zbóż młynkowa- 
nych, wolnych od chwastów miodo- 
dajnych, posieją wszystkie nieużyt- 
ki, pastwiska, białą i czerwoną ko- 
niczyną, bo pszczółka z takiego ko- 
niczu nawet nie mingrelska wszy- 
stek nektar wyniesie a i krówka 
lepszą paszą żywiona, da więcej 


„mleka, przez co i dziecko się lepiej 


odżywi i zapobiegnie się chorobom 
jak gruźlica, rachitis i t. p. 
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My Krakowianie  pszczelarze, 
z miasta pamiątek narodowych 
i wielkiej polskiej kultury, cieszymy 
się ogromnie, że nasze rządowe 
czynniki idą nam ręka w rękę, wsłu- 
chując się chętnie w potrzeby i bo- 
lączki każdej gałęzi gospodarstwa 
krajowego. Dzieląc sie radosną no- 
winą z młodszą generacją p$zcze- 
larstwa, a mając na uwadze zaleca- 
ną związłość artykułu, jeszcze raz 
zachęcam: Pszczelarzu polski! 
chcesz mieć Ojczyznę mlekiem i mio 
dem płynącą, cudnie pachnące aleje 
lipowe, wspaniałą panoramę krajo- 
brazu polskiego, zdrowe, aromatycz 
ne powietrze i ul, pełen miodu — 
Sadź lipy, akacje, kasztany, klony 
i siej pożyteczne, miododajne trawy, 
ale już z tą wiosną zacznij zbożne 
dzieło. ldź śladem wielkiej kultury 
Krakowa! 

Mr Strzebak Stanisław 
Nowe Rakowice 173 w marcu 1936 r. 
pod Krakowem. 


Przypisek Redakcji. Stosując się 
do życzenia autora, artykuł podaje- 
my w całości z docinkami i do Re- 
dakcji ido „Warszawy“. Wątpimy je- 
dnak, czy znajdzie to  poklask 
u wszystkich czytelników PIPiO. In- 
formowano nas w Centrali Powsze- 
chnego Zakładu Ubezpieczeń, iż 
w Oddziale Krakowskim zostanie 
w tym roku zapoczątkowane za- 
drzewianie wsi ze względu na naj- 
większe  .Ścieśnienie tamtejszych 
osiedli. Później robione to będzie 
1 w innych rejonach Polski, więcej 
zaludnionych. 

Gdyby autor zadał sobie trud 
przeczytania dawniejszych roczni- 
ków tak PPiO jak Pszczelnictwa 
Polskiego, dowiedziałby się ile tam 
było pisane o sadzeniu lip i innych 
drzew miododajnych, wspomnę tyl- 
ko przed paru laty szerzoną przez 
PPiO propagandę sadzenia: „Lipy 
Ks. Dzierżona“. 


EEO a E w o na EE E 


„Włoszki czy chamki*? 


Jakkolwiek jestem jeszcze mło- 
dym pszczelarzem — to jednak, jako 
mający w swej pasiece i Włoszki— 
ośmielam się zabrać głos na apel p. 
St. Strzebaka, zawarty w ostatnim 
ustępie Jego artykułu, zamieszczo- 
nego w Nr. 2 czasopisma „Pszcze- 
larz Polski i Ogród“ pod tytułem: 
„Jaka rasa pszczół jest najodpowie- 
dmiejsza dla naszego ikraju“? 


Przedewszystkiem jestem bardzo 
zdziwiony, że p. Strzebak, z tak lek- 
kiem sercem, opierając się tylko na 
tem, co już bardzo dawno temu pi- 
sał o Włoszkach p. Piwowarski i po 
aprobacie tylko przez p. Konst. Za- 
bierka z Kościelca Kaliskiego—wy- 
rzucił ze swej pasieki nasze „cham- 
ki“ i wprowadził Włoszki — rozpi- 
sując dopiero potem ankietę na te- 
mat powyższy. Przecież o wiele ra- 
cjonalniej było zrobić to w sposób 
odwrotny i nie byłby się naraził na 
niepotrzebne wydatki, związane z 
nową zmianą matek — o ile — rzecz 
jasna — ankieta wypadłaby na nie- 
korzyść Włoszek. 


Z artykułu p. Strz. wynika, że to 
co o Włoszkach napisał p. Piw. — 
dla Niego jest ewangelją, czyż więc 
ktoś z żyjących pszczelarzy 
(umarli już głosu nie mają) mógłby 
wzruszyć tę ewangelję? Jak widać 
z tego artykułu, to większego auto- 
rytetu narazie niema. 


Żałuję jednak mocno p. Strz. że 
zanim zaprowadził u siebie Włosz- 
ki — nie przeczytał wpierw artyku- 
łów późniejszych p. Piw. o pszczole 
kaukasko-mingrelskiej, której języ- 
czek dochodzi narazie do 9,1 mm. —- 
i która zbiera nektar z koniczyny 
czerwonej, czego żadna inna rasa 
mie potrafi. Dziwi mnie również, że 
p. Strz. nie zauważył w naszem cza- 
sopiśmie P. P. i O., ogłoszeń p. Pi- 
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wowarskiego, odnoszących się do 
matek tej właśnie rasy z podaniem 
ceny — w czasach dawniejszych na- 
wet 16 zł., a obecnie — wobec sil- 
nej konkurencji — tylko 9 zł. Szkoda 
również, że p. Strz. nie był na kur- 
sie pszczelarskim w Warszawie, 
zorganizowanym przez prezesa Wafr- 
szawskiego Woj. Tow. :Pszczel. p 
Brzóskę, a byłby usłyszał, jak p. 
Piw. podczas swego wykładu—jako 
prelegent po trzykroć zaparł się 
pszczoły włoskiej. Jednak na pocie- 
szenie dodać muszę, że o tej rasie 
nawet dużo mówił. bo o rasie, kra- 
jowej wogóle ani słowa nie powie- 
dział. 

Trudno zresztą od p. Piw. — jako 
hodowcy matek pszczelich — obec- 
nie rasy kaukaskiej — żądać objek- 
tywnej oceny innych ras i pisząc 
swój artykuł powinien był p. Strz. 
z tem się liczyć i raczej przytoczyć 
oceny zagranicznych autorytetów o 
tasie włoskiej bez względu na skut- 
ki, jakieby one były pociągnęły w 
0 pa jego do p. Witolda Watz- 

ję 

Tu nadmienić ośmielę się, że — 
o ile mi wiadomo — to kraje euro- 
pejskie o bardzo wysokiej kulturze 
pszczelarskiej—jak Szwajcarja, Au- 
strja, Niemcy, Czechosłowacja nie 
pozwalają wogóle wprowadzać do 
siebie żadnych obcych ras — a cały 
wysiłek skierowują na hodowlę se- 
lekcyjną matek, pochodzenia środko- 
wo-europejskiego — t. j. z tego ga- 
tunku co i nasza krajowa — prze- 
zwana przez p. Strz. „chamką* — 
iw ten sposób starają się dojść do 
zwiększenia produkcji miodu i wye- 
liminowania z rynku wewnętrznego 
obcych produktów pszczelich. 

Hodowli matek pszczelich czystej 
rasy — w warunkach obecnie w 
Polsce istniejących — nie potrafi 
przeprowadzić pszczelarz mały, 
gdyż tnuty obcych raz zawsze będą 


temu przeszkadzały. Truty bowiem 
— to nie kłapouchy, ani karnmazyny, 
które musi się trzymać tylko na 
swojem podwórku — i w tym wy- ` 
padku nikomu rasy nie psują. Miej- 
my jednak nadzieję, że ten stan w` 
Polsce już długo nie potrwa, bo są 
oznaki, że Ministerstwo Rolnictwa 
zrozumiało, że dział pszczelnictwa 
to jest bardzo ważna gałąź 'gospo- 
darki krajowej, którą trzeba jaknaj- 
rychlej uporządkować. A czas już 
najwyższy ku temu! 

Przyznać każdy musi, że Polsce 
obecnie daleko do tego, by nazwać 
ją krajem mlekiem i miodem płyną- 
cym, że dziś pszczelarstwo znajduje 
się w stanie nieopłacalmości, a więc 
to przypisać należy . sprowadzaniu 
ras obcych z zagranicy, wskutek 
czego hodowla selekcyjna matek 
jest w zupełnem zaniedbaniu. Każdy 
z młodych pszczelarzy dąży do po- 
większenia ilości rojów, a nie ich ja- 
kości pod względem produktywmno- 
Ści, a Matka Natura, która dawnymi 
czasy tak umiejętnie sama przepro- 
wadzała selekcję — załamuje bez- 
radnie ręce i nie może dać sobie ra- 
dy z tą tandetą sprowadzaną z za- 
granicy i tu w kraju w dalszym cią- 
gu wytwarzaną tak na „hop — 
szturk“. Interes bowiem zawsze in- 
teresem! On zmusza do produkowa- 
mia jaknajwiększej ilości tych ma- 
tek, zapotrzebowanie bowiem ogro- 
mne. 


A tymczasem wśród tego stanu 
rzeczy p. Witold Watzka i wielu — 
wielu jemu podobnych biada mad 
swymi "mieszańcami i myśli — jak- 
by tu czystą rasę krajową — tę z 
najlepszych najlepszą — utrzymać? 
Marny los! 

No, ale pocieszmy się tym paro- 
doksem, że im gorzej — tem lepiej, 
bo wreszcie ktoś to zobaczy i powie: 
Stop! 

Wiktor FHieldenburg. 


ITI 


i far 


W ulach mego systemu 


Zawsze myślałem o tem, aby So- 
bie sprawić ule o leżących ramkach, 
odwierane z góry z nadstawkami na 
"wzór amerykanów, ale nie chcia- 
łem mieć w pasiece ramek dwoja- 
kiego systemu, termmbardziej, że na 
czas miodobrania wysyłam pasiekę 
do sąsiedniego powiatu t. į. do De- 
nysowa w powiecie tarnopolskim. 

Mając ramki słowiańskie w moich 
poprzednich ulach o wymiarach 
24 cm. x 48 cm. mam odpowiednią 
miodarkę, a gdybym sprawił sobie 
ule warszawskie, czy też innego sy- 
stemu miałbym ramki o wymiarach 
całkiem innych i musiałbym chyba 
wysyłać drugą miodarkę, a zresztą 
ramki z uli jednego systemu nie da- 
wałyby się pomieścić w ulach inne- 
go systemu. 

Zaznaczam, że moje dotychczaso- 
we ule słowiańskie mają ramki wi- 
szące, a ponieważ ule Słowiańskie 
mają także pewne korzystne strony, 
— przeto nie chciałem się ich kom- 
pletnie wyzbywać. Te wszystkie 
rozważania doprowadziły do tego, 
że kazałem sobie sporządzić ule na 
wzór uli amerykańskich, przyczem 
wnętrze każdego takiego ula kaza- 
łem sporządzić w ten sposób, aby 
wymiary były tego rodzaju, by mie- 
ściły 16 ramek w ulu dolnym i 16 ra- 
mek w nadstawce. : 

Każdy taki ul ma oczko u dołu, 
a nad oczkiem znajduje się listwa, 
na której spoczywają ramki, — przy- 
czem po przeciwnej stronie, we- 
wnątrz ula, znajduje się druga li- 
stwa tej samej wysokości tak, aby 
ramki włożone do ula leżały pozio- 
mo. i 

Ponad temi obydwoma listwami, 
na wysokości 10 cm. od tych listew, 
znajduje sie druga mała i cienka li- 
stewka umieszczona w tym celu, 
aby ramki włożone do ula nie przy- 
legały do ścian tak, aby pszczoły 


mogły przechodzić między Ścianą 
boczną, a listewką ramki. 

Odległość tych drugich listewek 
od siebie wynosi 48 cm. t. i. tyle, ile 
wymosi długość ramki słowiańskiej. 

Odległość od pierwszych listewek 
do deszczułek, któremi ul nakry- 
wam, czyli od powały ula, wynosi 
24 cm. t. i. tyle ile wynosi szero- 
kość ramek słowiańskich, licząc ra- 
zem z tak zwanemi wąsami. Ponie- 
waż każdy tak zwany was mierzy 
około 6 milimetrów, — przeto wię- 
kszej odległości od powały nie po- 
trzeba, gdyż tędy napewno pszczo- 
ła przejdzie. 

Takie same wymiary znajdują się 
w madstawce z tą tylko różnicą, że 
między ramkami nadstawki, a po- 
wałą ula dolnego znajduje się tylko 
cienka i wąska blaszka, na której 
spoczywają ramki nadstawki. 

Odległość ramek dolnych od po- 
dłogi ula jest natomiast większa, 
gdyż równa się wysokości oczka po- 
większonej o wysokość listwy dol- 
nej, na której dopiero spoczywają 
ramki w dolnym ulu pomieszczone. 

Korzyści z tego mego systemu są 
następujące: 

Każdą ramkę z takiego ula mogę 
w każdej chwili przenieść do ula 
słowiańskiego i naodwrót, co często 
jest konieczne, gdy chodzi o podkar- 

j mienie jednego ula zapasami miodu 
ochodzącemi z ula innego systemu. 
Stwierdziłem nawet, że na ramce 

słowiańskiej położonej na bok w ulu 

| mego systemu matki czerwiły tak, 

|iak gdyby oczka woszczyny były 
normalne t. j. zbudowane do góry, 
a nie w bok. 

To właśnie doświadczenie zrobi- 
łem w pierwszych miesiącach go- 
spodarowania w ulach mego syste- 
mu, gdyż wtedy miałem tylko ram- 
ki z uli słowiańskich, — a dopiero 
obecnie w ulach mego systemu na 
sztucznej węzie pszczoły powycią- 
gały sobie oczka normalnie. 
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liość czerwiu w ramkach szera- 
kich na 48 cm. jest naturalnie znacz- 
mie większa, aniżeli w ulach słowiań- 
skich i dlatego pnie te wzrastają 
prędko w siłę, co stwierdziłem w je- 
sieni 1035 — skutkiem czego na zi- 
mowlę pnie pomieszczone w ulach 
mego systemu poszły znacznie sil- 
niejsze, aniżeli pnie słowiańskie i dla- 
tego te pierwsze w stebniku burzy- 
ły się przez dłuższy czas tak, że mu- 
siałem im prawie w całości oczko 
otwierać, aby się chłodziły i nie wy- 
latywały, szczególnie wobec obec- 
nej dość ciepłej zimy. 


Miododajność pni pomieszczonych 
w ulach mego systemu jest znacz- 
nie większa, a nawet stwierdziłem. 
że do transportu są znacznie lepsze. 


Od kilku lat pasiekę wywożę 
z końcem, czerwca, poczem przyjeż- 
dża z powrotem z końcem lipca i tak 
przy wywozie, jak też przy powro- 
cie zawsze ramki w niektórych 
ulach słowiańskich nieco się uszko- 
dzą, a tymczasem w ulach mego sy- 
stemu nigdy najmniejszej szkody 
nie stwierdziłem, a nawet w roku 
1935 przy powrocie sam byłem 
Świadkiem tego, jak jedna fura wy- 
wróciła się i ul (w którym był po- 
mieszczony najsilniejszy pień z za- 
pasem około 30 kg. miodu) mego sy- 
stemu wyleciał w powietrze i z tur- 
kotem upadł na ziemię, poczem je- 
szcze wywrócił się na odległość 4 
do 5 mtr. od fury, a gdy w domu 
oglądnąłem wnętrze, stwierdziłem 
z wielkiem zdziwieniem, że naj- 
mniejszego uszkodzenia woszczyny 
nie było i ul stanął w domu tak, jak 
stał w Denysowie, bo tylko wypa- 
dek ten chwilowo wzburzył pszczo- 
ły, które jednakowoż uspokoiły się 
jeszcze w drodze przed powrotem 
do domu. 


Nie potrzebuję wspominać, że dla 
pasiecznika gospodarowanie w ulach 


mego systemu, jako odwieranych 
z góry. jest znacznie wygodniejsze, 

Z tych wszystkich powodów za- 
prowadzenie uli mego systemu mo- 
gę zalecić każdemu, kto tak jak ia, 
chce mieć ule na wzór amerykań- 
skich, a ma obecnie tylko ule sło- 
wiańskie, a nie chce mieć ramek 
dwojakiego systemu. 

Brzeżany. 

Edmund Uranowicz. 


Nowa danina cukrowa 


Lwowska Izba (Rolnicza rozesłała wszy- 
stkim Towarzystwom, zajmującym się roz- 


działem cukru odpis pisma, następującej 
treści; 
Minister Rolnictwa i Reform Rolnych. 


Nr. O. R. MI-6-22 z dnia 19. I. 1936 r. 
Sprawa: Opłaty za wydawanie zaświadczeń 
na pobór cukru, zatwierdzenie uchwały Za- 
rządu z dnia 9-10 1935 r. 

"Warszawa, dnia 2 marca 1936 r. 

Do Lwowskiej} Izby Rolniczej we Lwowie 
przez Lwowski Urząd Wojewódzki. 

Na podstawie $ 31 statutu Lwowskiej Izby 
Rolniczej (Monitor Polski Nr. 109 poz. 136 
z 1983 r.) zatwierdzam uchwałę Zarządu tej- 
że lzby, powziętą na posiedzeniu w dniu 9 
X 1936 r. w sprawie ustalenia opłat za wy- 
dawanie zaświadczeń przez lzbę na pobór 
cukru bezakcyzowego dla podkarmiania 
pszczół w wysokości po 1,5 grosza od 1 
kg. cukru skażonego. 

Minister: Juljan Poniatowski mp. 

Do powyższego rozporządzenia dochodzi 
ta niedogodność dla pasieczników, iż cukier 
po najniższej cenie otrzymać można od mar 
ca do końca kwietnia i od połowy sierpnia 
do końca września,a organizacje pszczelar- 
skie i rolnicze chcąc uzyskać zaświadcze- 


mie z Izby Rolniczej, muszą już w styczniu 


1 lutym zebrać poświadczenia co do ilości 
pni pszczół od poszczególnych pszczelarzy, 
które to poświadczenia muszą być zaopa- 
trzone we własnoręczne podpisy pasieczni- 
ków, a następnie potwierdzone przez Urzę- 
dy gminne. 


Poza powyższemi trudnościami w uzyska 
niu cukru pozostały te same trudności, ja- 
kie były dawniej — a mianowicie wzyska- 
nie w Urzędzie Skarbowym zezwolenia na 
pobór cukru w cukrowni, które obecnie 
otrzymuje się tylko na podstawie zaświad- 
czenia Izby Rolniczej, a przytem musi się 
prowadzić książkę przychodu i rozdziału 
cukru. Pozatem, aby cukier sprowadzić z 
cukrowni musi się naprzód od pszczelarzy 
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zebrać gotówkę na pełną ilość cukru, bo 
w tych czasach pożyczki ani kredytu nie 
można znikąd uzyskać. 

Cała manipulacja w każdem Towarzy- 
stwie IPszczelarskiem musi zatrudniać jedną 
siłę płatną — przy takiej ilości pracy i 
tych trudnościach w uzyskaniu cukru za- 
nieczyszczonego. A to wszystko odbija się 
na cenie cukru. 

Ostatnie zarządzenie składania „daniny“ 
na rzecz lzby Rolniczej wprowadza chaos 
w ustaleniu ceny cukru, bo za zaświadcze- 
nie musi się zgóry zapłacić i to od każde- 
go kilograma cukru 1,5 grosza i to nawet 
przy niewiadomym ścisłem określeniu rze- 
czywistego zapotrzebowania cukru. 

Weźmy przykład: W danym powiecie 
jest 5.000 pni pszczół Na powyższą ilość 
pni oszczół Izba Rolnicza wydaje zaświad- 
czenie na 10.000 kg. cukru, za które zgóry 
musi się zapłacić 150 zł. i to naidalej do 
końca marca. aby w kwietniu po najtańszej 
cenie uzyskać w cukrowni cukier. I jeżeli 
teraz nastanie dla pasieczników pomyślna 
wiosna i nie wykupią 10.000 kg. cukru, a 
tylko 2000 kg., to każdy kilogram cukru 
w tych 2.000 kg. zostanie obciążony samą 
opłatą dla Izby Rolniczej po 7,5 grosza, 

Uważamy, iż sprawiedliwiej byłoby, gdy- 
by cukrownie przy wydawaniu cukru opła- 


ty te na rzecz lzb Rolniczych pobierały i 
przesyłaby im. 

I tu nasuwa się pytanie, czy tę opłatę 
na łzby Rolnicze pszczelarze muszą pono- 
sić i z jakiego powodu? Czy lzby Rolnicze 
zostały po to stworzone, aby utrudniać po- 
bór cukru i rozwój pszczelnictwa w (Polsce? 

Wprawdzie, Izba Rolnicza pociesza, że 
pozostała reszta z wpływów uzyskanych za 
wydanie zaświadczeń zużytkowaną będzie 
na zakup nasion roślin trwałych, ale spra- 
wa ta wydaje się dość problematyczna, bo 
wątpliwe, czy pozostanie coś z pływów 
cukrowych na sadzenie drzew miododaj- 
nych, przy zatrudnieniu zwiększonej ilości 
sił kancelaryjnych przyjętych na okres wy- 
dawania zaświadczeń w lzbie Rolniczej... 

Zdaje się, iż lepiej będzie powrócić do 
dawniejszego systemu wydawania zezwo- 
leń wprost z Urzędów Skarbowych bez 
utrudmiającego pośrednictwa Izby Rolniczej. 

Ze swej strony poradzilibyśmy lzbom Rol 
niczym, aby zbadały i poznały przydział 
cukru do podkarmiania pszczół w ościen- 
nych państwach i podobny wprowadziły 
w Polsce, a wówczas pszczelarze będą 
więcej zadowoleni z działalności Izb Roi- 
niczych, a pszczelnictwo w Polsce popchnię 
te zostanie o: jeden krok naprzód. 

Ostromiecz. 


Głosy czytelników 


Uwagi na temat wycieczki 
do Warki 


Choć już w dwu numerach P. P. i (O. 
byty sprawozdania z wycieczki do (Warki, 
to iednak zwiedzone pasieki i ich gospo- 
darze pp. Jatymowicz i Hoebich warci są 
tego, by im jeszcze poświęcić nieco simo- 
wych refleksyj. Obie pasieki sa amator- 
skie, a ich właściciele ta wielcy miłośnicy 
pszczół i jako tacy poświęcają swvm pupi- 
kom. dużo czasu ii pracy, Widać to na każ- 
dym kroku. 

Zaraz przy wejściu do pasieki pana Ja- 
tymowicza stoi czyściutka pracownia, w: 
której każda rzecz ma swoje miejsce, nap 
standa rtowe dadanowskie nadstawki jedne- 
go koloru są ułożone jedna na drugiej tak, 
że robią wrażenie Ściany. W kącie stoi u- 
doskonalona  miodarka, o której z dumą 
mówią pp. Jatymmowiicz i Hoebich, że takich 
w Polsce jest tylko trzy i że obecnie, po- 
mimo kryzysu, trzebaby za taką miodar- 


kę zapłacić ponad trzysta złotych. Głów- 
na różnica w porównaniu z dawną mio- 
darkią polega na tem, że tu ramki są m- 
mieszczane w pozycji leżącej, przy czem 
dolna beleczka ramki wypada prostopadle 
do osi wirówki, a otwory komórek idą w 
kierunku siły odśrodkowej. Ma to wielkie 
znaczenie, gdyż podczas wytrząsania miód! 
nie ciśnie na Ścianki komórek i nie łamie 
się woszczyma, a sama praca odbywa się 
prędzęj. Warto podkreślić, że u obu pp- 
miodarki są malowane całkowicie (z obu 
stron i wszystkie części) specjalną olejną 
farbą na biało. Obaj panowie, hołdując 
pszczoły w Dadamach, robią próby zrefor- 
mowanią ula Czyńki, O rezultatach tych 
prób jednak przed ich zakończeniem mic 
pewnego powiedzieć nie mogli. 


Jako pierwszą zwiedziliśmy pasiekę p. 
Jatymowicza, po obiedzie zaś udaliśmy się 
do pana FHoebicha. Kiedy weszliśmy do 
pasieki, pp. Jatymowicz i Hoehich gdzieś 
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- wane cuhaltowe zamki, 


znikli, lecz po pewnej chwil Uukazali nam 
sę w hialtych fartuchach, przyczem pan 
Fioebich pchał przed sobą rodzaj taczek:; 
był to ruchomy warsztat 'pszczelarski, na 
którym, począwszy od dymiącego podku- 
rzaczą, zapałek, próchna, młotka i gwoździ, 
a skończywszy na naczyniu z bieżącą Wo- 
dą, mydle i ręczniku — było wszystko, co 
może być potrzebne pszczelarzowi przy 
rewizji pasieki Sam pan Hoebich, niczem 
dobry pedagog, przemyślał i przewidział 
wszystko, by pokaz wypadł jaknajlepiej, a 
więc niezwłocznie z zegarkiem w ręku 
przystąpił do rewizji roju, zaznaczając 
przedtem, że ma ocenić siłę i rozwój pnia, 
zapas miodu i zobaczyć matkę. Wszystko 
lo zastało wykonane w minimalnym czasie 

IW) obu pasiekach ule są malowane nie- 
tylko z wierzchu, łecz i ze Środka. Spe- 
cjalpą precyzję i galanterię w budowie uli 
należy podkreślić u pana  FHoebicha. Wi- 
działem tam termometry wbudowane w 
powałkę ula, co pozwala w każdej chwili 
znujentować się, czy pszczoły mają  po- 
trzebną "m temperaturę, widziałem wmonto 
wykonane przez 
p. Fioebicha. W pracowni — biblioteką 
na cianie List Pochwialny bodajże z 
W. K. 

fjdprowadzając mię, pan Hoebich wyra- 
zil ubolewanie, że nie przybyli państwo 
Pedaktorostwo, wobec których chciał stwier 
dzić. że to co kiedyś mówił mał innem miej- 
uu n swej pasiece, a zwłaszcza 0 alach 
«te było blagą i drugie. że stała mu się 
krzywda, gdyż wycieczkowicze przyszli 
vo niedawnym i obfitym obiedzie od: pana 
latymowicza (i mie poradzili jedzeniu i na- 
oojom, jakie w wielkiej Ilości postawił pam 
Hoebich 

Lecz każdy medal ma dwie strony, war- 
tn wiec wspomnieć i o. drugiej. Jak się rze- 
klo ma wstępie, obie pasieki są amatorskie. 
Pp. amatorzy traktują pszczoły jak uko- 
chame dzeci. może nawet żałuią, że nie mo- 
£a im zmieniać pieluszek i ucierać... nos- 
ków, zupełnie się z niemi nie licza. jakby 
to uczynił pszczelarz - przemysłowiec, któ- 
rv policzyłby, ile kosztuje czas. Doświę- 
tony w ciągu roku każdemu roiowi. ile 
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włożono kapitału, czy amortyzuje się i w 
ialkim tempie włożony kapitał i ile zysku 
dał każdy rój i cała pasieka. Żadnych no- 
tatek ani m p. Jatymowiczaą, ami u p. Hoe- 
bicha mie widzieliśmy. :A szkoda! Wpraw- 
dzie p. Hoebich powiedział, że wszystko, 
co osiągnie od pszczół, wraca im pod po- 
stacią nowych wli i rojów, ale taka kalku- 
lacja jest, według mnie, niewystarczająca 
i o celowości niektórych wydatków mało 
przekony'wuje. Z notatek dowiedzielibyśmy 
sie, czy pszczoły wymagrodziły p. Jatymo- 
wiczorwi za tę wielką ilość ogórecznika, na- 
sianego w ogrodzie, lub za tę nadmierna 
wentylację. P. Jatymowicz pewnym rojom 
porobił wyloty nie tylko na dole ula, lecz 
i u góry w tem miejscu w Dadanach, gdzie 
się styka powałka ze ścianą. Obawiam sie, 
że przy tak chłodnem lecie, jak w zeszłym 
roku w: tych ulach było zbyt przewiewwie 
i przy skokach temperatury, dochodzących 
do kilkumastu stopni, pszczoły musiały spo- 
żywać więcej miodu, aby wyrównać stra- 
tę, nadmiernie ulatującego ciepła. 
Władysiaw Wiącek 
Komorów, dn. Il-36 r. 


List otwarty do Pana D-ra Tom- 
kiewicza spowodu motatki ,„/Trojeść 
syryjska“ wydrukowanej w Nr. 3 
P. P. i O. za 1936 r. 

Szanowny Panie Doktorze racz 
przyjąć zapewnienie, że jestem czło- 
wiekiem niezdolnym żartować z ko- 
goš lub z czegoś, a słowo ludzi nau- 
ki, do których D-ra Strażewicza za- 
liczyłem nie ja, lecz Wileński uni- 
wersyteł, Stefana Batorego, zwyłkł 
jestem przyjmować ze szczerą wiarą 
i szacunkiem, również 'dalelki jestem 
od przypuszczeń by Dr. Strażewicz 
Bozwolił sobie na żart w stosunku tak 
do mojej skromnej osoby, jak i re-- 
daktora P. P. ii O. i wszystkich jego 
Czytelników. 

Cieszy mnie niezmiernie, że moja 
więcej niż skromna praca — napisa- 
nie notatki o dosztłych do mnie wia- 
domościach: o trojeści, tak dalece za- 
interesowała Pama Profesora, że nie 
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pożałował Pan trudu skreślić swe 
uwagi, jakkotwiek zakończenie tych 
uwag posiada charakter nieco zacze- 
pny. 

Po przeczytaniu wwag p. Turczyń- 
skiego miał bym, tak mi się zdaje, 
prawo podobnie jak kiedyś powie- 
dział jeden z naszych wielkich ro- 
daków „a jednakże ona obraca 
się powiedzieć „a jednakże z tro- 
jeścią nie wszystko w porządku” 
lecz nie pozwolę: sobie na to do chwi- 
li usłyszenia głosu nauki, do czego 
zresztą  zapraszałem wszystkich 
końcowym zdaniem mojej notatki 
zamieszczonej w Nr. 2 P. P. iO. 

-O dokładnem maukowem zbadaniu 
trojeści pod względem rożytecznos- 
ci dla pszczół uzyskałem powtórne 
zapewnienie D-ra Strażewicza, któ- 
ry przeczytał tak moją notatkę z Nr. 
2 P. P. i O. jak i uwagi szanownego 
Pana Doktora i Szanownego Pana 
Turczyńskiego. 

Wdzięczny będę Panu Doktorowi, 
gdyby zechciał dla dobra ogółu po- 
święcić swych cennych kilka chwil 
i ze swej strony przy pierwszem kwj- 
tnieniu trojeści poczynił nad nią na- 
ukowe obserwacje a o wynikach po- 
dać do wiadomości ogółowi pszcze- 
larzy, którzy miewątpliwie w ślad za 
mną wykażą Panu swą 'wdzieczność. 

Na zakończenie zechciej Panie Do- 
ktorze przyjąć pod rozwagę, że ja w 
notatce swojej nie pisałem o łażeniu 
rszczół po ziemi. ę 

Z poważaniem 

B. Zdanowski. 

Wilno, 25.3.1936 r. 


_ I poco wojnę prowadzić? 


Dziwnie jakoś wygląda nagłówek 
„I poco wojnę prowadzić“, bo niby 
z kim i o co — a jednak tak było 
1 jest i zdaje się że jeszcze jakiś czas 
pozostanie ta wojna, ale prawdopo- 
dobnie, coś tak wygląda, jakby się 
miała już-już ku końcowi, chodzi 
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tylko o to, że z pewnych względów 
strategicznych, będzie musiało się 
wysłać „piechotę“ od połowy góry 
nadół. zaś intendenturę czyli maga- 
zyny prowiantowe do góry — a ra- 
czej magazyny już są na górze, tyl- 
ko należy je jako naprędce złożone 


Pasieka p. Marynowicza w Czerniewie Mip. 


postawić jak się należy, t. j. na pro- | 


sto i już będzie po wojnie. 

Czytając B. P. Nr. 1 i 2 aż mi się 
lżej zrobiło, widząc przerabiane ule 
„Ciesielskiego* — pomyślałem sobie 
w duchu — chwała Bogu — będzie 
miał „Czynka* kolegę, więc we 
dwójkę będą może lepiej bronić 
się — bo zawsze co dwuch to nie je- 
den. 

Dotychczas 
i musiał znosić i wytrzymywać róż- 
ne ataki — Bogu dzięki ma teraz 
kolegę — a raczej ojca, który prze- 
brał się inaczej (ul. Ciesielskiego) 
wobec czego podzielą się atakami 
no i siłą faktu odpadną bardzo silne 
ataki, gdyż nie będzie miał kto pro- 
wadzić je. 

Trudno — tego natura wymaga 
i inaczej być nie może. Bywa róż- 
nie — że Ojciec wyższy wzrostem 
od syna i mądrzejszy, bywa też i od- 
wrotnie, że syn wyższy i mądrzej- 
szy od ojca ito jest uzasadnione 


ul Czynki, sam był | 


tem, że przecież ojciec stara się o to 
całe życie, by syn jego był mądrym 
człowiekiem. 

Tak się też ma wręcz z ulem 
„Czynki* — a poprawionym czyli 
uiepszonym ulem  „Ciesielskiego”. 
I jak z tego ulepszenia wynika, to 
właśnie nasuwa się myśl ta, że ul. 
„Ciesielskiego* jest ojcem ula 
„uzynki* tylko że ul. „Czynki jako 
syn jest tęgi, prosty, zaś ojciec jako 
staruszek niższy i w dodatku garba- 
ty — chociaż serca mają jednakowe, 
bo tak ojciec jak i syn z monogra- 
mem „C“. 

Ludzkość wymiera, ale ule jako- 
takie umierać nie muszą i stają się 
tem, samem jakby nieśmiertelne, 
chyba że chcianoby koniecznie ich 
smierci. Dlatego, że ule nie umiera- 
ją, więc można z tego skorzystać 
i przez odpowiednią operację stolar- 
ską można będzie „ojca“ zrównać 
z „synem“ 

Nie mogę w swojej głupiej głowie 
pojąć na co i po co było właściwie 
prowadzić latami wojnę z p. Błoń- 
skim na temat tego nieszczęśliwego 
ula Czynki — że taki a owaki i t. d. 
a w ostateczności przez różne tam 
niby ulepszenia ula „Ciesielskiego” 
podchodzi się ukradkiem do Czynki? 

I poco woinę prowadzić? 

Czerniów, 28.111-1936. 

Marynowicz. 


Z pod Lidy 


Jako pszczelarz, mający około 40 
lat praktyki i szkołę pszczelniczą, 
po przeczytaniu wywodów p. Ma- 
rynowicza, nie mogę się powstrzy- 
mać od napisania paru uwag. 

Najpierw chcę tylko przypomnieć 
p. Marynowiczowi, ile pszczoła mu- 
si oblecieć kwiatków, aby zebrać ta- 
ką ilość miodu, jak pisał autor Ś.p. 
O. Czyńka. Według niego dochód 
z jednego ula wynosi 150 kg. czyste- 


go miodu, plus wykarmienie tak 
wielkiej ilości robotnic i ich wyży- 
wienie, co stanowi około 200 kg. 
miodu. P. Marynowicz zaś otrzymu- 
je 91 kg. miodu, plus wykarmienie 
i przezimowanie 30 kg, co stanowi 
121 kg. 


S.p. Dr. T. Ciesielski w swem wy- 
daniu z r. 1888 pisze: „Ażeby zebrać 
i kg. miodu, musi pszczoła oblecieć 
najmniej I i pół miljona kwiatków 
hreczki (roślina najmiododajniejsza). 
Na 1 hektarze pola może być około 
4 milj. roślin, na każdej roślince po 
4—5 kwiatków, wypadnie więc oko- 
ło 20 milionów kwiatków. Przypu- 
szczalnie wystarczyłoby to na dwa 
silne roje na jeden dzień, które mogą 
przynieść w miodny dzień do 7 kg. 
miodu, licząc od 60 do 90 kwiatków 
na zebranie 0,065 gr. miodu, t.j. tyle, 
ile może nieść robotnica, a zatem 
długoletnie doświadczenia pszczela- 
rzy amerykańskich wykazały, że 
rój silny zbierze więcej miodu, niż 
złączone 2—4 razem. Według obli- 
czenia dochodu p. Marynowicza po- 
trzeba do 20 dni dobrze miododaj- 
nych. Nie mogę sobie wcale przy- 
pomnieć, czy przez całe życie mia- 
łem kiedy tak długie miodne lato. , 


Mojem zdaniem byłoby najwła- 
ściwiej, ażeby artykuły przechodzi- 
ły przez cenzurę fachowców, któ- 
rych nie brak. Byłoby to niejako 
aprobatą i zapobieganiem wprowa- 
dzenia w błąd ludzi poszukujących 
nauki i wiedzy. 


Mamy przecież bardzo wiele wy- 
dawnictw pszczelniczych i to auto- 
rów znanych. Np. wziąwszy pod 
uwagę nowe wydawnictwa p. St. 
Brzósko, w nich autor nie obiecuje 
złotych gór, chociaż system ula te- 
goż autora jest naiodpowiedniej- 
szym dla naszej tymczasem ubogiej 
w rośliny i drzewa miododajne Pol- 
ski. 
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Radziłbym p. Marynowiczowi za- 
łożyć kilkadziesiąt uli systemu O. 
Czyńki, a w przeciągu kilku lat bę- 


"dzie Sz. Pan bardzo bogatym czło- 


28) 


pierwsze miejsce 


wiekiem. 
W. 'Płasajkiewicz 
Maj, Wieli Możejków k.Lidy. 


Przypisek Redakcji. Artykuły są wszy- 
stkie (poddawane fachowej ocemie i wiele 


z nadesłanych wędruje do kosza redakcyj- 
nego, jednak praca p. Marynowicza na to 
nie zasłygiwała. W prasie pszazelniczeł 
mogą być podawane różne zdania co do 
wartości tak ul iak i metod gospodarki, in- 
na rzecz w książce, tu już czytelnik musi 
dostać rzecz przetrawioną niejako muro- 
waną. Uważałem, że w podręczniku lepiej 
podać mniejsze dochody, niż zawielte obie- 
cywać i sprowadzać późniejsze rozczaro- 
wanie. 


DO SZ. REDAKCJI P. P. i O. 


Chciałem przy sposobności nad- 
mienić Szanownej Redakcji, jeśli ją 
to interesuje, że rok 35 w tutejszej 


okolicy był na zbiór miodu wyiąt- 


kowo dobry i od kilku lat takiego 
nie było. 

Z dziesięciu uli otrzymałem 150 
kg. miodu i pięć pni nowych pszczół. 
Na zimę mają pełny zapas miodu. 
Pod względem wydajności miodu 
zajęły pszczoły 
krajowe, drugie miejsce zajęły 
pszczoły włoskie, trzecie — kauka- 
skie, a dopiero czwarte miejsce po 
ilości otrzymanego miodu zajęły 
pszczoły po matce selekcyjnej, spro- 
wadzonej w 1934 r. z Pokucia. Mat- 
ka ta została przezemnie sprowa- 
dzona na skutek ogłoszenia umiesz- 
czonego w piśmie Pszczelarz Polski 
z roku 1934. Matka jak widać z po- 
wyższego nie była widać bardzo se- 
lekcyjna, bo i rój był słaby cały rok 
i czerwiła nie bardzo, a przytem 


najgorsze, że pojawiły się wszy w 
tym roju choć w innych ich nie ma. 
W promieniu. kilku kilometrów 
wszyscy mieli zbiory miodu dobre, 
choć lata było nieszczególne i pogo- 
da mie dopisała.  Najmiodniejsze 
dnie to były 1, 2, 3, 4 i 5 sierpnia, 
miód był koloru ciemnego przeważ- 
nie z wrzosu, gdyż w tych dniach 
najwięcej kwitł. Za miód płacą po 3 
zł. za kilo. 
Mieczysław Popławski. 
Skarżysko. 


Szanowna Redakcjo! 

zbierałem się napisać do P. P. o 
spostrzeżeniach swoich w pasiece, 
lecz zawsze jakoś brak było czasu, 
obecnie zebrałem się, więc może 
będzie za późno, gdyż już druga 
wiosna zapasem. 

Posiadam pasiekę składającą się 
z 40 uli 13 poszerzonych, a teszta 
warszawskie. Pszczelnictwem zaj- 
muje się od 1929 r., podręczniki po- 
siadam pp. St. Brzóska, Lorentza 
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i ks. Ciborowskiego, z których du- 
żo wiedzy zadczerpnąłem, prócz tego 
prenumeruję od paru lat P. P. i O. 

Zeszłej wiosny wyszły mi z zimy 
pszczoły dosyć dobrze (zimują na 
toczku), przez zimę bardzo mało 
miodu zużyły, z powodu czego mia- 
ły duże zapasy na wiosnę, ale zato 
wiosna dała się we znaki dobrze, 
gdyż takiej zimnej i mroźnej to chy- 
ba już dawno nie było i gdybym nie 
podkarmił cukrem z jesieni obficie, 
to napewno nie doczekałyby się cie- 
plejszej wiosny. 


Pasieka p. B. Maleszewskiego w Milatvnie. 


Do podkarmiania pszczół musia- 
łem kupować cukier czysty, gdyż 
na skażony bardzo długo trzeba 
czekać; o ile mp. przychodzi się 
podkarmiać w jesieni, to trzeba © 
cukier starać się na wiosenne pod- 


„wydanie dzieło swego ojca, 


karmianie, a wtedy na jesienne bę- 
dzie miał pszczelarz w potę. 

W czasie kwitnienia ogrodów o- 
wocowych było kilka dni ciepłych 
i pszczółki zdążyły nanosić dla pod- 
trzymania swych rodzin i nie trze- 
ba było podkarmiać, następnie gdy 
zakwitły rzepaki, to wtedy już mia- 
ły zapasy. 

Główny wziątek w tych okolicach 
bywa tylko z gryki, tego lata «losvć. 
późno rozpoczął się, gdyż przy koń-- 
cu czerwca i trwał do 25 lipca, ale 
w czasie wziątka nie dopisała po- 
goda, gdyż przechodziły prawie 
każdy . dzień przelotne deszcze 
z wiatrami zachodnio - południowe- 
mi i w dodatku zimne noce, które 
umiemożliwiały pszczółkom zbiera- 
nie nektaru, lecz pomimo niesprzy- 
jającej pogody, niektóre roje potra- 
fly ponalewać dwukrotnie nad- 
stawki i prócz tego zniosły sobie 
dostateczny zapas na zimę. 

Bronisław Maleszewski 
Milatyn nH. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Dowiadujemy się, iż pan Jam Rjhren- 
schoff sym nieżyjącego, znanego w całej 
Polsce autora 12 miesięcy w pasiece, za- 
mierza w krótkim czasie wydać jako nowe 
mzupełiniome, 
przez siebie i unowacześnione. Wiemy, że 
czytelnicy nasi wiadomość o tem przyjmą 
z wielkiem zadowoleniem, gdyż ze wszyst- 
kich dzieł pszczelmiczych polskich, autor 12 
miesięcy w pasiece najwięcej umiał wzbu- 
dzić zamiłowania do pszczół i to uważamy 
za jego największą zasługę. "BR 


NOWE KSIĄŻKI 


PROF. EDMUND: JANKOWSKI 


„OGRÓDEK IMIŁOŚNIKA*. Wydanie dru- 
gie powiększone z 10 ilustracjami. Warsza- 
wa 1936 r. zł. 150. 

Autor, doświadczony i zasłużony Nestor 
naszego ogrodnictwa, gorąco zaleca zajęcie 
się ogródkami. Podaje wiele rad i wskazó- 
wek, jak nawet najskromniejszy ogródek 
zamienić na miłe i urocze miejsce wypo- 


czynku, lub osiągnąć z niego nadspodzie- 
wane korzyści — zależne od naszych za- 
miarów i zamiłowań czy potrzeb. Uczy jaki 
się stać prawdziwym miłośnikiem roślin, 
jak badać i jakie wyprowadzać wnioski. 
Obiaśnia różnorodne rodzaje ogródków i 
podaje ich plany w przystosowaniu do prze- 
znaczenia i gleby. Drugie wydanie najlepiej, 


świadczy, iż treść jest ciekawa i niewątpli- 
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wie potrafi zainteresować wszystkich, zwiła- 
szcza właścicieli małych siedzib, wskazując 
jak tanim kosztem uzyskać piękny ogródek. 


JAN ŁEBKOWSKI 
-KWIATY DOCHODOWE W GRUNCIE“. 
Wydanie drugie z 23 rycinami. Warszawa, 
1936. Zł. 1.50. 

Autor, Kierownik Zakładów Hodowli 
Kwiatów i. Szkółek m, st. Warszawy wska- 
zuje „jak przy najprostszych zabiegach ho- 
dowilanych z niewielkich nawet skrawków 


PYTANIA I 


P. Kulikowski, Kleszczele. (List jest tak 
nieczytelmie napisany, że trudno domyśleć 
się o co Panu chodzi. Na kursach, wytkiła- 
danych więcet można skorzystać, niż z 
książek, konieczna jest jednak praktyka w 
jakiejś pasiece, 

Pytanie. 1) Chcę należeć do iakiegoś 
Związku pszczelniczego, gdzie się zapisać. 
2) Gdzie nabyć matkę zaraz.  Doleżał, 

p. Kraśnik, 

Odpowiedź. Najlepiej dla Pana zapisać 
się do Związku Pszczelniczego w Lublinie. 


ziemi, otrzymać najkorzystniejsze wyniki. 
Celowo wyzyskany pod hodowlę kwiatów 
dochodowych terew może dać poważne ko- 
rzyśch zwłaszcza pod miastami. Ukazanie 
się drugiego wydania książeczki, dowodzi 
o jej potrzelbie, a głównie o wartościowej 
treści. Książka prócz ogólnych podaje wia- 
dorhości szczegółowe o kwiatach letnich, 
dwuletnich, wieloletnich, cebulkowych i ma- 
pewno przyniesie korzyści każdemu zain- 
teresowanemu czytelnikowi, mie wyłączając 
zawodowych ogrodników. 


ODPOWIEDZI 


2) Obecnie trudno nabyć matkę, chyba u ja- 
kiegoś sąsiada, gdyby miał słaby roik. 

Pytanie. (Gdzie można nabyć rój pszczół 
rasy kaukasko-mingrelskiej i w jakiej cenie. 

Cześnikowski., Miłobadź Pomorze. 

Odpowiedź. Należy się zwrócić do ho- 
dowców matek tej rasy, ogłaszających się 
w P., P. i O. pp.: Piwowarskiego p. Mie- 
chów Kiel., lub K. Szalbierza p. Strzałkowo 
woj. Pozn. Wątpiimy jednak, czy Panu. od- 
stąpią rój, gdyż zwykle tylko matki tei ra- 
sy sprzedają: 


Kącik żartobliwy 


UWAGA NA MATKI WŁOSZKI 

Pewnego dnia w miesiącu lutym przy 
pogodzie — 18 st. C przeglądam ul i zau- 
ważyłem brak matki w gniezdzie a co naj- 
gorsze ze trutów też nie było. Przez parę 
dni glowiłem się nad rozwiązaniem zagad- 
ki — co się mogło stać z matka — darem- 
nie, Po tygodniu zaglądam ponownie do ula 
i widzę jak moje osierocone pszczółki ła- 
żą po dnie uła bardzo zapłakane i zajęły 
się iakimś papierem biore corychłei 
papier do rąk i czytam — nierozumiem tyl- 
ko jeden wyraz, który zrozumiałem upew 
mił mnie, że to jest list pisany po włosku. 
Zapomocą języka Mingrelskiego, przetłuma- 
czyłem włoski na polski i dowiedziałem się, 
że matka jako Włoszka wyrwała mi z ula 
do Włoch jako że jej ojczyzna, teraz pro 
wadzi wojnę — pisze — miepłaczcie za mną 
kochane sierotki — obowiązek nakazuje, 
musiałam was opuścić — moją: nieobecność 
bardzo dobrze zastąpi mnie wasza matka, 
gdyż za czas swego pobytu u was pozna- 
łam, że są lepsze odemnie — tylko powiedi 
cie swemu panu, niech mw się nie zach- 
ciewa obcych matek, ale niech. lepiej! ceni 
i szanuje swoje krajowe. Truteń. 

NIC ŁATWIEJSZEGO 

Gdy b. cesarz niemiecki Wilhelm był w 
odwiedzinach w króla angielskiego Edwarda 
VI nie mógł wydziwić się wspaniałym traw 
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nikom w ogrodach królewskich, które jak 
wiadomo najładniejsze są w Anglii. Zapytał 
„się więc głównego ogrodnika. Co wy robi- 
cie, żeby mieć takie trawniki? Nic latwiej- 
szego Najjaśniejszy (Panie, trzeba tylko 
przez 400 lat codziennie kosić je i polewać, 
Była to delikatna przymówka do młode: 
dynastji 'Hohenzolernów. 
Pszczoły bez żądeł. 

W tych dniach z Salisbury w Rodezji po- 
łudniowej (Afryka południowa) wzbił się w 
powietrze — jak donoszą do londyńskiego 
„Timesa“ — samolot z całym ulem rode- 
zyjskich pszczół bez żądeł, przeznaczony 
dla londyńskiego ogrodu zoologicznego, 
gdzie mają być przedsięwzięte próby akli- 
matyzowania w Anglji tych pszczół na kłu- 
Jace. 

Transport ten pszczół wysłało Tow. 
entomologiczne Rodezji południowej pod 
opieką majora F. IM. C. Stokesa, powraca- 
jącego drogą powietrzną do Anglii po dłuż- 
szej podróży po Rodezji. 

Pszczoły odbywają długą podróż w na- 
turalnem swem gnieździe, mianowicie w od- 
piłowanej części pnia drzewa, gdzie ie zna- 
leziono. 

Pszczoła nie kłująca jest nieco większa 
od muchy domowej, a zainteresowano się 
nia w Anglii wobec wiadomości. że miektó- 
rzy pszczelarze amerykańscy usiłują wyho- 
dować takie pszczoły. 


4% 


Młody Pszczelarz i Ogrodnik 


O pszczole rzeczy ciekawe 
Pszczoła — Apis 


W ostatnich numerach „Pszczela- 
iza“ z roku ubiegłego mówiliśmy 
o dalszych i bliższych krewniakach 
pszczół. Dzisiaj zajmiemy się sa- 
mym już rodzajem Apis, czyli 
pszczołą we wszystkich gatunkach 
i odmianach czyli rasach. 

Te najbliższe „koligacje“ naszej 
pszczoły są dość skomplikowane, 
ale warto im trochę miejsca i uwagi 
poświęcić. Należy przedewszyst- 
kiem wiedzieć, że są tylko trzy ga- 
tunki rodzaju Apis, a będą to: Apis 
dorsata F. Apis florea F. Apis melli- 
fice F. 

Według dawniejszych autorów 
rozróżniano jeszcze czwarty gatu- 
nek: Apis indica, lecz ze wzglę- 
du na niewielkie różnice zewnętrz- 
ne został uznany za jedną z odmian 
Apis melifica. Z tych trzech 
gatunków największa jest Apis 
dorsata, zwaną także pszczołą 
japońską, najmniejsza zaś Apis 
florea. Oba te gatunki rozpo- 
wszechnione są głównie w Indjach i 
na Cejlonie. Budują one tylko jeden, 
duży plaster ustawiony pionowo, 
zawierający wszystkie rodzaje ko- 
mórek. 

Najbardziej rozpowszechniony i 
najwyżej stojący pod względem roz- 
woju jest trzeci gatunek pszczoły — 
Apis mellifica Pszczoła 
miodonośna. Od czasów niepamięt- 


nych znajduje się ona w Indiach, 
Europie i Afryce. Gdzie była jej wła- 
sciwa ojczyzna, do tej pory nie 
stwierdzono. Niektóre cechy biolo- 
giczne zdają się wskazywać na po- 
chodzenie jej z krajów ciepłych; mo- 
gla być oną sprowadzona do Euro- 
py razem z ianemi zwierzętami do- 
mowemi. Nie jest to jednak nic wię- 
cej jak przypuszczenie. 

Do Ameryki i Australiji została 
Pszczoła  miodonośna zawieziona 
stosunkowo niedawno, bo w 18-em 
i 19-em stuleciu i jak wiadomo za- 
aklimatyzowała się tam doskonale. 

Zależnie od klimatu i innych wa- 
runków miejscowych zmienia się 
pokrój pszczoły miodonośnej. Mamy 
trzy podgatunki Apis mellifica, róż- 
niące się dość znacznie od siebie. 
Będą to: 

Apis mellifica podgat. mic- 
dor-czyli pszczoła Afrykańska, 
Apis mellifica podgat. in- 
dica czyli pszczoła indyjska, 

Apis mellifica podgat. m e l- 
lificaczyli pszczo.a europejska. 

Każdy z tych podgatunków roz- 
pada się na liczne rasy, różniące się 
między sobą uwłosieniem ciała, za- 
barwieniem i rysukiem pancerza, 
pokrywającego odwłok pszczoły, 
a także trybem życia, pracowitością 
czy skłonnością do żądlenia, które to 
cechy mają duże znaczenie prak- 
tyczne. Przy rozróżnianiu ras głów- 
ną rolę gra zabarwienie pierścieni 
grzbietowych odwłoka u trutnia. 
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Najbardziej znane rasy pszczoły 
afrykańskiej są to: ciemna pszczoła 
z Madagaskaru oraz pszczoła egip- 
ska. 

Pszczoła indyjska, rozpowszech- 
niona jest na całym lądzie oraz wy- 
spach Indji, a także i w Afryce. Ma- 
my tu szereg ras, mało naogół zna- 
nych, jak pszczoła chińska, jawaj- 
ska i inne. 

Nas naturalnie najbliżej obchodzi 
pszczoła europejska. Wymienimy 
tu rasy pszczoły europejskiej. Rasy 
w znaczeniu naukowem będą tu po- 
krywały się z odmianami (po łacinie 
varietes), a więc nie mówi się 
tu o różnych odcieniach tej samej 
odmiany, co nazywa się rasą w po- 
tocznem znaczeniu. 

Pszczoła cyptyjska (Apis mel- 
lifica varietas Cypria) Od- 
znacza się ciemnemi smugami na 
odwłoku trutnia, na grzbiecie jasna 
plamka. Pszczoły te silnie żądlą. 
Pochodzą z wyspy Cypru, dobrze 
aklimatyzują sie w Europie Środko- 
wej. 


Pszczoła Syryiska (Ap. mel. 
var. Syrica) podobna jest do 
pszczoly cypryjskiej, tylko nieco 
jaśniej owłosiona. Jest to typ po- 
średni między pszczołą cypryjską 
1 włoską. 

Pszczoła włoska (Ap. mel. 
var. ligustica) odznacza się po- 
marańczowo-żółtem zabarwieniem 
odwłoka. Rozpowszechniona głów- 
nie w północnej Italji. Odznacza się 
pracowitością i płodnością. 

Pszczoła kaukaska (Ap. mel. 
var. remipes) zabarwiona ciem- 
no „o uwłosieniu szarawem, charak- 
terystycznem. Bardzo pracowite, 
nie są skłonne do rójki. 

Pszczoła ukraińska (Ap. mel. 
var. carnica) podobna jest do 
kaukaskiej choć zabarwiona bar- 
dziej brązowo, o białawem uwiłosie- 
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niu. Pszczoły są pracowite, znoszą 
dużo miodu. 

Pszczoła ciemna, czyli środkowo- 
europejska, rozpowszechniona W ca- 
łej Europie, (Ap. mel. var. melti- 
fica). Ubarwiona naogół ciemmo, u 
robotnic pasma jaśniejszych włosów 
na odwłoku. Rzadko spotyka się czy- 
stą rasę. 

Pszczoła wrzosówka (Ap. mel. 
var. Lehzeni) spotyka się w Ha- 
nowerze i w FHolandji. 

Poza rasami tu wymienionemi 
istnieje cały szereg pod-ras, czy 
pododmian, które powstały nasku- 
tek późniejszego krzyżowania tych 
ras ze sobą, jak np. złote pszczoły 
amerykańskie) i cały szereg innych. 

Jadwiga Brzósko-Guderska. 


Pielęgnowanie pszczół 

wiosną 

Okres czasu od wyzimowania 
pszczół aż do rojki jest dla pszczela- 
rza najważniejszy; tu bowiem ma 
on sposobność pokierować wszyst- 
kiem tak, aby mógł potem w porze 
właściwej najwyższy plon z pasieki 
uzyskać; czego w tym czasie za- 
niedba, tego później nieraz przy iaj- 
większej staranności odrobić nie 
zdoła. Pieczołowite dbanie o pszczo- 
iy wiosną jest tem ważniejsze, że 
należy tu każdą przyjazną chwilę 
wyzyskać, bo nieraz się zdarza, iż 
jeden dzień piękny decyduje o życiu 
wielu pni, o pomyślnym rozwoju 
całej pasieki. 

Złym iest pszczelarz, 
któremu pnie zimą spa- 
dają, gdyż dobrze zazi- 
mowany pień zginąć nie 
może,ale iście zbrodnia- 
rzem i partaczem, nie- 
godnymnazwy pszczela- 
rzajestten któremu po 
wyzimowaniuchociażby 
jedenpieńodpadnie, do- 
wodzi to bowiem albo 
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niedbalstwa, albo leni- 


stwa. 


Wyzimowanie pszczół rozpoczy- 
na się z chwilą, kiedy pszczoły od- 
będą główny oblot wiosenny, to 
jest, kiedy nastanie period chociaż- 
by kilku dni tak ciepłych, że Śniegi 
i lody zginą, a termometr pokazuje 
południową porą w cieniu przynaj- 
mniej 8” R. (10° C.). Przy pniach zi- 
mujących na dworze zdarzy się nie- 
raz, że wśród zimy, kiedy jeszcze 
śniegi i lody zalegają, "w dnie po- 
godne i ciepłe pszczoły się oblecą 
i wyrzucą kał, który przez cały czas 
zimowli się gromadził, co nazywa- 
my czyszczeniem się pszczół. Jest 
to dla zdrowia pszczół samych nie- 
wątpliwie bardzo korzystne, lecz 
dla pszczelarza taki wczesny oblot 
niezawsze bezwględny przynosi po- 
żytek. Po oblocie bowiem, chociaż- 
by zimowym, pszczoły stają się 
więcej rzeźkie, zabierają się do 
pracy domowej, poczynają się ktzą- 
tać, komórki czyścić, a wskutek 
energiczniejszego ruchu produkują 
też w gnieździe więcej ciepła, a mat- 
ka poczyna obiiciej czerwić, liczniej- 
Szy zaś czerw pociąga za sobą dal- 
sze podniesienie sie ciepłoty w 
gnieździe, większe zużywanie mio- 
du i potrzebę znaczniejszej ilości 
wody. Gdyby trwała dalej pora cie- 
pła, nie wynikłoby nic stąd złego, 
lecz gdy nastanie znów dłuższy per- 
jod mrozów, mogą pnie znacznie 
ucierpieć, raz dlatego, że z powodu 
znacznie podwyższonej ciepłoty 
w gnieździe da się uczuć pszczołom 
brak wody, wskutek czego poczną 
z ula wybryzgiwać i ginąć przed 
oczkiem ;dalej dlatego, że szeroko 
rozłożony czerw przy koniecznem 
ściągnięciu się pszczół w takim ra- 
zie zaziębnie i zginie, pnie więc ze- 
słabną; a wkońcu, że zużycie miodu 
w takich pniach będzie wogóle 
znaczniejsze. 


Wszakże mimo to nie należy 
pszczołom wzbraniać tego wczesne- 
go oblotu zimowego, gdyż nieraz 
uchroni się je przez to od zgubnego 
zaperzenia. Trzeba się przeto posta- 
rać tylko o to, żeby złe następstwa 
takiego wczesnego oblotu usunąć, 
a osiągniemy to w ten sposób, że 
pień zaraz po takim wczesnym oblo- 
cie nieco ochłodzimy, na który to 
cel wystarczy, jeżeli dotąd Ścieśnio- 
ne oczka otworzymy zupełnie, a tem 
samem przystęp chłodniejszego po- 
wietrza do pnia powiększymy. 
Otworzenie oczek w tej porze na- 
oścież nic nie zaszkodzi, gdyż o ra- 
bunku teraz mowy być nie może- 
Jeśliby potem nastąpiły znowu silne: 
mrozy, trzeba po kilku dniach oczka 
napowrtót przesunąć. Pnie, ustawio- 
ne oczkami na' północ, są na taki 
zbyt wczesny oblot mniej wysta- 
wione, gdyż najczęściej wywabiają 
przedwcześnie pszczoły do oblotu 
ciepłe promienie słońca, wdzierają- 
ce się przez oczko do ula. 

Na powyższe niedogodności mo- 
gą być wprawdzie narażone pszczo- 
iy także po głównym oblocie wio- 
sennym, t: i. po wyzimowaniu, gdyż 
w naszym klimacie często się zda- 
rza, że po okresie bardzo pięknych 
i ciepłych dni wiosennych następu- 
je dłuższy zimny czas, lecz w takim 
razie trzeba złemiu starać się zara- 
dzić. 

K. Szałbierz, 
Strzałków, pow. Września. 


Sadownictwo ratunkiem 
rolnika 


II. 

Każdy obywatel ipatrjota zdaje so- 
bie napewno sprawę, że dobrobyt 
całego społeczeństwa w Polsce za- 
leży od podniesienia zamożności 
drobnego rolmika. Płacone zagrani- 
cy około 30 milionów złotych moga 
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pozostać w kraju i przejść do kiesze- 
mi tego rolnika za. wyprodukowane 
Owoce. 

Poetą wprawdziet trzeba się uro- 
dzić, ale ogrodnikiem może być 
każdy, kto posiada do tego zawodu 
zamiłowanie, mie pożałuje pracy 
i drobnego wydatku na dobry pod- 
ręcznik i pismo ogrodnicze. Bez te- 
go szkoda 'czasu i atłasu! 


Tak samo jest z pszczelarstwem. 
Tylko miłośnicy postępowi produ- 
kują miód i przy większej pasiece 
mają utrzymanie dla rodziny. Pa- 
sieka i sad, a newt jedno z mich jest 
emeryturą najpewniejszą na starsze 
lata, ma co zwracam uwagę zainte- 
resowanych. Dodam jeszcze, że te 
dwa zawody zapewniają nietylko 
zdrowie, ale i długowieczność. Tym, 
co nie wierzą, radzę sprawdzić sta- 
tystykę śmiertelności pg. zawodów. 

Kto jeszcze sadu mie posiada, 
a czuje do tego zamiłowanie, niech 
natychmiast zaprenumeruje pismo 
ogrodnicze, nadto kupi książkę o sa- 
dzie i niech postępuje według po- 
danych tam wskazówek, to uniknie 
błędu i zyska zadowolenie sam, a in- 
nych zachęci tym przykładem do 
naśladownictwa, co jest najważniej- 
sze dla dobra kraju. Gdy sady bedą 
we wszystkich wsiach Polski, to 
przedewszystkiem ustanie obecnie 
uprawiana kradzież owoców u są- 
siadów, młodzież nauczy się szano- 
wać cudzą własność i zacznie się 
dobrobyt moralny i fizyczny, bo spo 
żywamie owoców bedzie uzdrawia- 
ło i ciało. 

Wprawdzie na wsi uczy rolnika 
instruktor ogrodniczy rękoczynów 
związanych z sadzeniem, palikowa- 
niem i nawożeniem drzew, uczy na- 
wet zwalczania szkodników, zbie- 
rania, sortowania i pakowania owo- 
ców. Tylko korzyści z tej nauki są 
podobne do kazania w kościele, po 
którem ludziska grzeszą sobie jak 
i przed kazaniem. 


Na podstawie obserwacji stwier- 
idzatm,. że tylko ci prowadzą sady 
i pszczoły prawidłowo i zbierają du- 
ż0 owoców i dużo miodu, którzy 
czytają odnośne fachowe pisma i nie 
żałują wydatku ma dobrą książkę. 
Inni tylko narzekają i oczekują po- 
mocy od rządu. Jestem kierowni- 
kiem Związku Pszczelarzy i odkąd 
każdy członek za składkę otrzymu- 
je pismo: „Pszczelarz Polski i O- 
gród, odtąd ustały błędy i stan 
pszczelnictwa się polepsza. 


W części pierwszej pisałem, że 
postęp wiedzy rolniczej jest u mas 
duży. Dlatego tak jest, bo praca 
w rolnictwie idzie po znacznie słab- 
szej linji oporu, niż tego wymagało- 
by sadownictwo. Samo rolnictwo 
nie wystarcza ludziom pracowitym; 
dla nich skala pracy nie ma granic. 
Ono wystarczyć może tylko wygod- 
nickim, jeżeli nie użyć określenia 
dosadniejszego. 

Ponieważ dla zakładających sady, 
ramy artykułu mie pozwalają na 
szczegóły i'oni bez literatury błędów 
mie unmikną, to dalsze wskazówki 
mogły zastąpić czytanie książek 
i abonowamie pisma ogrodniczego. 
Za dużo mamy nowych zdobyczy 
wiedzy ogrodniczej i sadowniczej, 
o czem się starym rutyniarzom nie 
Śniło jeszcze. Dlotego, kto nie idzie 
naprzód, ten się cofa. 

Robiąc inspekcię w kilkudziesięciu 
różnych ogrodach, wymienię tutaj 
niektóre z zauważonych małogo- 
wych błędów w hodowli drzew 
i krzewów owocowych, a niemi są: 
1) głębokie sadzenie — 80 procent, 
2) za gęste sadzenie — 50 procent, 
3) nieodpowiednie odmiany na ro- 
dzaj gleby — 30 proc., 4) wysoki po- 
ziom wody zaskórnej — 10 proc., 
5) zagęszczone korony drzew — 60 
proc., 6) pozostawione sęki po ucię- 
tych gałęziach — 30 proc., 7) rany 
od przemarznięcia, raka i gumowa- 
nia nie są leczone — 40 proc., 8) 
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pozostawianie na gałęziach zgni- 
łych owoców jak również oprzędów 
z robakami (sprzyja rozwojowi cho- 
rób i robactwa) — 40 proc., 9) tole- 
rowanie chwastów i trawy pod 
drzewami (kryjówki dła robactwa, 
wysuszanie ziemi i brak powietrza 
dla korzeni) — 30 proc., 10) niedo- 
stateczne nawożenie — 50 proc., 
11) pozostawianie latem opadków 
pod drzewami (hodowla robactwa) 
— 50 proc., 12) niebielenie całych 
drzew z koronami w jesieni i 'wio- 
sną — 90 proc., 13) sadzenie jabło- 
mi zarażonych mszycą w miejscach 
zacisznych, a gruszy na wiatry wy- 
stawionych miejscach (powinno być 
odwrotnie) — 5 proc., 14) sadzenie 
drzew dzikich 'w sadzie — 5 proc., 
15) agresty i porzeczki zarośnięte 
trawą, pokrzywami i tp., stare ga- 
łęzie pokryte mchem nieusuwane, 
a nowe przyrosty mie skracane — 
50 proc. Jest to obraz nędzy i roz- 
paczy. 
Ign. Młodkowski. 
(d. c. n.) 


Przypomnienie robót 


w pasiece i ogrodzie 

W pasiece. Trzymać gniazda w 
ulach stale ciepło okryte poduszka- 
mi, wyloty zwiększać w miarę do- 
chodzenia pszczół do siły, przy każ- 
dej sposobności zaglądania do wnę- 
trza ula, śmiecie z dna ula starannie 
wymiatać, uważać, aby rabunek nie 
miał miejsca w naszej pasiece, pa- 
imiętać należy, iż powodzenie pasie- 
ki w 90 proc. zależy od dobrego na- 
szego doglądu przez całą wiosnę, a 
tylko w 10 proc. od warunków ze- 
wnętrznych. Tylko te pnie dojdą do 
należytej siły na czas miodobrania, 
które przez całą wiosnę będą miały 
w ulu odpowiedni zapas miodu, do- 
brą matkę, gniazdo dostosowane. do 
siły pnia, woszczynę niezbyt starą 
1 pszczelą. Aby zapobiedz ginięciu 


pszczół podczas wyłlatań w poszu- 
kiwaniu wody mależy ją poddawać 
codziennie w umyślnie urządzonym 
poidle. Jeżeliby okazały się w pa- 
siece pnie za słabe t. į. nieobsiadają- 
ce jak w ulach warszawskich nawet 
trzech plastrów w górnej połowie, 
należy je łączyć z innemi. Również 
mie możemy trzymać  bezmatków, 
poprawić je dodaniem czerwiu mo- 
żemy dopiero pod koniec b. m. Bar- 
dzo dużo wskazówek co do opieki 
nad pszczołami wiosną znajdą czy- 
telnicy w artykule p. Szalbierza. 


W sadzie. Sadzenie drzew, wyci- 
nanie gałęzi powinno się było za- 
kończyć w poprzednim miesiącu. 
Obecnie można młodsze drzewa je- 
szcze przeszczepiać na inne odmia- 
ny, jeżeli kora odstaje to można sto- 
Sować szczepienie zwane kożuchów- 
kę. Ziemia pomiędzy drzewami po- 
winna być utrzymana w stanie 
spulchnionym i wolnym od chwa- 
stów. W tym miesiącu i w początku 
przeszłego zakwitają drzewa owo- 
cowe, w tym też czasie należy pro- ` 
wadzić walkę z pasorzytami, choro- 
bami i szkodnikami pszczół, przez 
ztaszanie drzew odpowiedniemi cie- 
czami. Przed rozwinięciem się pącz- 
ków owocowych zraszamy pierw- 
szy raz drzewa 1% cieczą bor- ` 
doską lub kalifornijską, drugie zra- 
szanie przeprowadzamy gdy pączki 
kwiatowe zaczną się różowić mieco, 
ale już 12% cieczą ibordoską, 
trzeci raz gdy już okwitają drzewa 
płatki z kwiatów opadną, również 
1% cieczą, do tego zraszania 
dodamy na 100 litrów płynu 100 gr. 
zieleni paryskiej, lub 250 gr. Plum- 
barsanu, wytruje się tem bardzo 
wiele szkodliwych owadów, między 
innemi te, co powodują tak zw. 
robaczywienie owoców. Jeżeli drze- 
wa są silnie opanowane grzybkiem 
opryskujemy jeszcze raz gdy za- 
wiązki dojdą do wielkości orzechów 
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laskowych z dodatkiem zieleni pa- 
ryskiej jak wyżej. 

W czasie kwitnienia drzew zra- 
szać bezwzględnie nie można, gdyż 
mogłyby się pszczoły potruć. 

W ogrodzie warzywnym. Siejemy 
na gruncie różne warzywa jeżeli nie 
były posiane dotąd, podane o tem 
było w, zeszłym numerze P. P. i O. 
Koło połowy miesiąca można wysa- 
dzać na grunt wczesne kapusty, ka- 
lafiory, kalarepę; 'w drugiej połowie 
miesiąca sadzić można cebulę, pory, 
selery jeżeli były posiane wcześniej 
w przyśpiesznikach. Jeżeli posiane 
były wcześniej grochu cukrowe, 
rzodkiewka. szpinak, to przy końcu 
miesiąca można posiać powtórnie, 
aby mieć świeże do spożycia przez 
dłuższy czas. Warzywa trwałe jak: 
rabarbar, szczypiorek, cebulę, sied- 
miolatkę, należy oczyścić z chwa- 
stów, ziemię pomiędzy niemi wzru- 
szyć. Szparagi należy obsypać kop- 
czykami ziemi. Fasolę, ogórki posie- 
jemy na grunt w początku maja. © 

W ogródku kwiatowym. Róże 
przycitramy więcej drobnokwiatowe, 
mniej o dużych kwiatach, płaczące 
i pnące zupełnie się nie przycina, 
usuwamy tylko gałązki uszkodzone, 
nadpsute w zimie, złamane. Na ra- 
batkach siejemy w grunt nasiona 
różnych roślin kwiatowych jak: gro- 
szki pachnące, ostróżki:. mogietki, 
aksamitki, maciejkę, dzierotkę (clar- 
kia), pozłotkę (escholtzia) marszawę, 
nasturcję, słoneczniki ozdobne, łubi- 
ny, maki. Wysadzamy rośliny dwu- 
letnie jak: bratki, stokrotki, niezapo- 
minajki, naparstnicę, dzwonki, oraz 
trwałe: irysy, liliowce, piwonię, 
malwy i w. in.. 


Próby uptawy winorośli na zagonie 
w Białej koło Bielska. 
Winorośl, iako roślina ciepłego 


południa, wymaga u nas ciepłych 
osłon naturalnych, lub sztucznych, 
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to też próby uprawy winorośli na 
otwartem polu przeprowadza się na 
większą skalę i z dobrym wynikiem 
tylko w powiecie zaleszczyckim 
1 borszczowskim, pozatem pod Kra- 
kowem, na Kujawach i w niektórych 
ogrodach amatorskich Śląska Cie- 
szyńskiego. W Jabłonnej pod War- 
szawą — jak powszechnie wiado- 
mo, założył Dr. Bzura większą win- 
nicę z krzyżówek francusko-amery- 
kańskich również z pomyślnym wy- 
nikiem. 

Winorośl (Vitis vinifera) posiada 
stosunkowo długi okres wegetacji, 
bo około 180 dni. Wymaga wczesnej 
wiosny, długiego, ciepłego i suche- 
go lata z przeciętną ciepłotą dzienną 
18° C. (czerwiec, lipiec i sierpień) 
1 łagodnej jesieni. Są to warunki 
idealne, których tu bardzo często 
mieć nie będziemy, tak jak je nie 
posiada winorośl Austrji, Czechosło- 
wacji i Niemiec. Dlatego ustawo- 
dawstwo niemieckie i austrjackie 
przewiduje w latach mniej korzyst- 
nych dodatek cukru i odkwaszania 
wina zapomocą Colesum carb. 


Sad mój doświadczalny, położony 
na wysokości 430 m. nad poziomem 
morza, w Lipniku, wielkiej wsi, 
przyłączonej do miasta Białej, a le- 
żącej po prawej stronie drogi pro- 
wadzącej z Białej do Kęt, Andrycho- 
wa i Wadowic, zaliczonej zatem 'do 
najzimmiejszej strefy podgórskiej, 
otoczony jest ze wszystkich stron 
drogami i nie posiada żadnych osłon, 
ani naturalnych, ani sztucznych. 
Przeciwnie, leży on po północnej 
stronie pasma gór, ciągnących się 
w odległości 300 m. linji powietrznej 
od ogrodu i posiada lekkie nachyle- 
nie ku północnemu wschodowi. 
Obszar to nie duży, o pow. 6.300 m^, 
glebie gliniastej, podglebiu zimnem, 
bo mieprzepuszczalnem. Panujące 
wiatry zachodnie i południowo-za- 
chodnie. Opady atmosferyczne obii- 
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te. Średnia temperatura okresu we- 
getacyjnego wynosi około 15° C, zi- 
my ostre, dla drzew owocowych 
dzięki falistości terenu i łagodnej je- 
sieni, nie są groźne, bo latorośle do- 
skonale dojrzewają.  Przymrozki 
późno-wiosenne są tu również mniej 
niebezpieczne, niż w miejscach niżej 
położonych i zacisznych. Dodatnią 
stroną położenia ogrodu, to równo- 
mierne naświetlenie od wschodu do 
zachodu słońca. 


Zakładając mój sad, mający objąć 
wszystkie gatunki drzew i krzewów 
owocowych, o ile możności odmian 
pierwszorzędnej jakości, brałem 
przy wyborze odmian i ich roz- 
mieszczeniu przedewszystkiem kwe- 


- stie zapylania pod uwagę, natomiast 


me liczyłem się. wcale z żadnym do- 
borem odmian, uchwałonych przez 
komisie. Bo słusznie twierdził Św. p. 
Bronisław Gałczyński: „Kto wzoro- 
wo swój sad pielęgnuje, obficie na- 
wozi potasem, ostrożnie azotem, sta- 
le trzyma ziemię w czarnym ugorze, 
chorób i szkodników nie ma, gdyż 
stosuje środki ochronne, owoce zbyt 
licznie zawiązane energicznie prze- 
tywa — ten może uważać, iż sad ie- 
go pod względem odporności na 
mrozy znajduje się w pomyślniei- 
szym rejonie, niż ten, jaki mu we- 
diug mapy przypada“. 


Rok 1935, jako sprawozdawczy, 
nie posiadał wczesnej wiosny, bo 
kwiecień był zimny i słotny i ta 
okoliczność uratowała moją wino- 
rośl od przemarznięcia w czasie 
mrozów pierwszych dni maja, do- 
ciiodzących tu do 5° C. Zato następ- 
ie miesiące, aż do końca paździer- 
nika, były dla winorośli nadzwyczaj 
sprzyjające. Czas kwitnienia w win- 
nicach austrjackich przypada, zależ- 
nie od odmiany, położenia winnicy 
i pogody na połowę czerwca i trwa 
czasem do pierwszych dni lipca. 


Czas i przebieg kwitnienia moich 
7 odmian szlachetnych, średnio- 
wczesnych i 4 odmian krzyżówek 
francusko-amerykańskich, kwitną- 
cych i rodzących w tym roku po raz 
pierwszy, podaję poniżej: 


Na pierwszy rzut oka widzimy 
u niektórych odmian bardzo długi 
okres kwitnienia, który jednak w bie- 
zącym roku 1 następnych będzie 
można skrócić. Był to pierwszy rok 
owocowania, pozostawiłem więc 
u wszystkich odmian wszystkie 
kwiaty, aby się naocznie przekonać 
o ich płodności i zdolności wy- 
kształcania gron i dojrzewania tych- 
że. Odmiana „Wczesny Burgund“ 
okazała się najmniej płodną, zakwi- 
tła wyłącznie na pędach głównych, 
natomiast pędy z przyoczek były 
jałowe i zostały wyłamane. Jak wi- 
dzimy, przekwitła ona szybko i wy- 
tworzyła na pędach po jednem, cza- 
sem po 2 grona, które równomiernie 
dojrzały. Wszystkie inne odmiany 
winorośli szlachetnej wydały nie- 
tylko na pędach głównych po 2 íi 
grona kwiatów, ale także pędy, 
z przyoczek przygiętej łozy wyra- 
stające, były płodne. Obszerwując 
co dzień przebieg kwitnienia, za- 
uważyłem, że grona kwiatowe dru- 
gie i trzecie na pędach głównycłi 
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1 grona kwiatowe na pędach bocz- 
nych zakwitły później i przedłużyły 
okres kwitnienia winokrzewu nad- 
mierne. Przy dojrzewaniu można 
było również zauważyć, że najlepiej 
dojrzały pierwsze i drugie grona 
pędów głównych, natomiast grona 
wyżej stojące i grona na pędach 
bocznych stosunkowo pięknie się 
wykształciły, jagody zmiękły i do- 
stały koloru, jednak pozostały kwaś- 
ne. Odmiana „Królewska Magdale- 
na', płodna nawet na najwyższych 
oczkach, wydała bardzo dużo gron 
o gęsto osadzonych jagodach, wcale 
nie dojrzała. 

Płodność krzyżówek francusko- 
amerykańskich D-ra Bzury Nr. 1, 4 
i £ jest niesłychana. Naliczyliśmy na 
poszczególnych krzewach ponad 50 
gron, które przekwitły stosuakowo 
szybciej, nie mogły jednak, z powo- 
du nadmiaru równomiernie wy- 
kształcić i dojrzeć. Najpiękniejsze 
i najwięcej wyglądem i smakiem do 
gron winorośli szlachetnej zbliżone 
grona wydała hybryda Nr. 52, która 
też jako pierwsza dojrzała. Po niej 
dojrzałą hybryda Nr. 1, owoce jej 
z wyglądu bardzo podobne do od- 
mian szlachetnych, w smaku jednak 
trąciły czemś, dla mnie nieokreślo- 
nem. 

Winobranie najniżej położonych 
gron odmian szlachetnych i wszyst- 
kich gron hybrydy Nr. 52 w dniu 
4 października dało niespodziewane 
dla mnie wyniki. Grona były pięknie 
wykształcone, ślicznie zabarwione, 
oczywiście nie tak słodkie jak grona 


Z na EP 


węgierskie, smakiem jednak zbliżo- 1 
ne do gron austriackich, z okolic Re- 
tzu. Ponieważ powszechnie je chwa- 
lono, zawartości cukru nie badałem. 
Resztę gron zamierzałem pozosta- 
wić na krzewach jak najdłużej, bo 
jesień, jak zwykle, zapowiadała się 
ciepła. Amatorów nieproszonych na 
moje owoce było jednak tak wielu, 
że dalsze pilnowanie już się sprzy- 
kszyło. Zebrałem więc resztę w dniu 
10 października, a wyciśnięty 
moszcz zawierał 12% cukru wagi 


klosternenburskiej. 


odmian 


Płodność 
i piękno gron ilustrują załączone fo- 
tografje „Chrupki czerwonej” i „Rai- 
sia Superbe“ tuż przed zbiorem. 
Wspaniałe również grona wykształ- 


szlachetnych 


4i 


cił na zagonie „Trollinger wczesny 
i „Malwasier czerwony“. 
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